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Odtr? oczyszcza się z wraków zniszczonych mostów. Oto jeden z fragmen- 
‘ow dźwigania olbrzymiego przęsła, które spoczywało na dnie rzeki.

REZOLUCJA PLENUM KC PPR
w prasie radzieck ie j

M o s k w a , 9.9 (p a p ). — Cała
Pfasa radziecka zamieszcza na czoło­
wych miejscach rezolucję plenum KC 

w sprawie“ prawicowego i nacjo­
nalistycznego odchylenia w kierow­

nictwie partii. Prasa radziecka komu­
nikuje również o uchwale władz na­
czelnych PPS, witających powrót Pre 
zydenta RP, Bolesława Bieruta, do 
czynnej pracy w ruchu robotniczym.

GŁOS LUDU
PISMO POLSKIEJ PARTI I  ROBOTNICZEJ
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QUEUILLE OTWIERA DRZWI
PRZED GAULLÏSTAMI I  PETAINOW CAM I

K r y z y s  r z ą d o w y  we  F r a n c j i  t r w a
PARYŻ, 9.9. (PAP). — Według wiadomości z późnych godzin wie­

czornych, odpowiedź kandydata na premiera Quemlle prezydentowi 
Republiki, oczekiwana jest lada chwila. Koła postępowe przewidują, 
że Queuille po uzyskaniu poparcia RPF utworzy rząd, obejmujący tak 
SOCJALISTÓW, jak i  GAULLISTÓW. RZĄD TEN M IAŁBY R EALI­
ZOWAĆ PLAN GOSPODARCZO - FINANSOWY DWÓCH POPRZED­
NICH MINISTRÓW FINANSÓW I  GOSPODARKI NARODOWEJ 
REYNAUD I  PINEAU.

P A R Y Ż, 9.9. (PAP). K o le jn y  k a n d y - j kon tak t z ugrupowaniem  de G aulle ‘a 
dat na p rem iera  Q ueuille  n a w ią z a ł! RPF.

.....1 ' — ...................... .......  ..............  i,..-...- .,  i D eputowani gaullis tow scy oświadczy
T f lp r  Taft ■ e ra . NP m  w  e  I l i  m u w  czw artek rano, że w z ię liby  u-

|  |  1  §j j f m .  j [  * dział w ieS° rz£ldzie P°d warunkiem

forsują uprzywilejowane stanowisko Rlzoni*
» r o d z i n i e «  m a r s l i a l l o w s k i e 'w

No w y  JORK, 9.9 (PAP). K o n f lik t  
r^Ędzy Radą Europejską dla Pianiu 
Marshalla a dowódcą w o jsk  am erykan 
kich w  Niemczech gen. Clayem trw a  

^  dalszym ciągu.
W czerwou br. administrator planu

j^arshalla H offm an zwrócił się do Ra 
y Europejskiej z poleceniem opraco- 

^'ania planu podziału kredytów dla 
Poszczególnych państw,

Kom isja Europejska przeznaczyła 
la B izon ii 367 m ilio n ó w  dolarów . Na 
Ohliast gen. C lay domaga się 467 m i- 

“ Wiów,
Sytuacja jest bardzo naprężona. Po- 

^ą tk o w o  rząd am erykański stanął na 
“ ¡anowisku, że same państwa europej- 
5le m ają  się zająć rozdzia łem  fcredy- 

Jednakże Bizonia reprezentowa- 
.a jest w  Radzie E urope jsk ie j przez 
Am erykanów 1 ponieważ uważają om,
® Niem cy zachodnie są kam ien iem  

^ASlelnym  całego planu, chcą dla B i- 
^°nii uzyskać ja k  na jw iększe k re d y ty  
Psztem innych państw  europejskich. 

»^Am basador“  p lanu M arsha lla  H a r­

rim an  odbywa gorączkowe kon fe ren ­
cje  z przedstaw icie lam i rządów  państw  
europejskich i  s tara się nak łon ić  ich 
do p rzy jęc ia  żądań B izonii.

A m erykańsk ie  ko ła  rządowe m ają  
pretensję do europejskich państw  
m arshałlow skich, a zwłaszcza do W iel 
k ie j B ry ta n ii,  o n iew ype łn ien ie  „za­
sadniczej koncepcji“  p lanu  M arshalla, 
tzn. o b ra k  ścisłej w spółp racy gospo­
darczej m iędzy państw am i m arshal- 
lowskich.

Z Londynu  donoszą, że H a rrim a n  od 
b y ł kon fe renc ję  z b ry ty js k im , m in i­
strem  gospodarki Crippsem  i  m ia ł 
o trzym ać zapewnienie, że Londyn  
/.popraw i się“ . W czasie kon fe ren c ji 
m in . C ripps w ysuną ł jednakże szereg 
ob ie kc ji przeciw ko zibyt da leko idące­
m u up rzyw ile jo w a n iu  N iem iec zachod­
n ich  kosztem innych państw  m arsha l- 
lowtsikch.

N O W Y JORK, 9.9 *(PAP). W edług 
in fo rm a c ji paryskiego korespondenta 
„N e w  Y o rk  Post“ , m iędzy uczestnika­
m i p lanu  M arsha lla  u ja w n ia ją  się

UNII r r  MA i  i I ic  K P I

przeciw f r a k c j i  t i t a
Artyku ł moskiewskiej „Prawdy" postawił w pewnej mierze kropkę 

ad i  w sprawie KPJ. Po pierwsze dlatego, że nakreślił jasno linię roz­
bojową kierownictwa KPJ i  staczanie się grupy Tita na pozycje pro- 
^Perialistyczne. Po drugie dlatego, że przecina wszelkie możliwości 
alszego manewrowania kierownictwa KPJ wobec szerokich mas ludo- 
57ch Jugosławii. Po trzecie wreszcie dlatego, że ujawnia słabość reżi- 
u Tita opierającego się na frakcji w łonie KPJ i  utrzymującego więk- 

2°ść partii w ryzach jedynie przy pomocy terroru i  prześladowań. 
^Partie robotnicze na całym świecie ustosunkowały się do sytuacji 

R p j z chwilą ogłoszenia uchwały Biura Informacyjnego. Fala obu- 
, 2enia i  potępienia, któremu wyraz dawały organizacje robotnicze, 
Jua świadectwem niewzruszonej solidarności, zwartości i  siły obozu 
^imperialistycznego. Grupa Tita starała się jednak utrzymać wobec 

ganków własnej partii, tezę o rzekomych „małych nieporozumie- 
b ach“  między kierownictwem KPJ, a innymi partiami robotniczymi, 
j^upa Tita musiała kluczyć, albowiem poczucie solidarności ze Zw.
, ,adzieckim i krajami demokracji ludowej jest tak silne wśród szero- 
,lch mas ludowych Jugosławii, że kierownictwo KPJ nie odważyłoby 

jawnie wystąpić przeciwko ZSRR.
■ Manewry te nie wiele jednak pomogły. Coraz więcej komunistów ju ­
gosłowiańskich zdaje sobie sprawę z całkowitej izolacji kierownictwa 

1J od partii robotniczych świata, ze staczania się tego kierownictwa 
j  równi pochyłej w objęcia imperialistów, z rosnącego odosobnienia 
agosławii od obozu pokoju. Coraz więcej komunistów jugosłowiań - 
aich zdaje sobie sprawę z faktu, że nacjonalizm występujący pod 
aską obłudnego „patriotyzmu“ jest nie mniejszym wrogiem własne- 
harodu, aniżeli nieprzyjaciel zewnętrzny. Większość — i  to stale ro- 

.r‘;h-a większość — członków KPJ zdaje sobie sprawę, że grupa Tita 
st Wrogiem własnej partii, wrogiem własnego narodu.

^ ®tąd narastający terror w stosunku do oddanych i wiernych swej 
°haterskiej przeszłości komunistów jugosłowiańskich. Stąd rosnące 

^skonanie w szeregach KPJ, o konieczności zmiany kierownictwa.
* *

*

s polski ruch robotniczy przez długie lata łączyły więzy braterskiej 
.°kdarności z komunistami jugosłowiańskimi w walce z rodzimym fa- 
.^ ’Zhiem: sanacji — u nas, królewskiej dyktatury — tam. A podczas 
, ajazdu hitlerowskiego cały walczący naród polski z radością witał 
^ażdą zwycięską bitwę stoczoną przez partyzantów jugosłowiańskich 

Naszym wspólnym wrogiem.
Toteż z bólem patrzymy na to co dzisiaj dzieje się w Jugosławii, 

?d,2ie policyjny reżim Rankowicza, dla utrzymania absolutnej władzy 
'ki Tita, zdusił podstawową cechę każdej marksistowskiej partii: 

^Wartą, szczerą krytykę i  samokrytykę. Mówimy to, wzbogaceni do- 
j^iadczeniem Plenum sierpniowego KC PPR, które wzmocniło i zwar- 

Szeregi partii dzięki męskiej i otwartej krytyce i  samokrytyce, dzię- 
1 ujawnieniu i  przezwyciężeniu błędów i nacjonalistycznych odchyleń.

*  **
, Mierzymy, że stan rzeczy jak i zapanował w Jugosławii nie będzie 
/Ugotrwały. Wierzymy, że komuniści jugosłowiańscy pomni bohater- 

j  ■ich tradycji swej partii i  swego ludu nie ugną się przed terrorem,

I
wciąż rozbieżności w  spraw ie rozm ia­
ru  udzia łu B izon ii w  dobrodzie jstwach 
tego planu. Pod w p ływ e m  H arrim ana 
udzia ł ten przewyższy! znacznie p ie r­
wotne przew idyw ania .

„N ew  Y ork  H era ld  T rib u n e “ , komen 
tu ją c  ostatn ie podróże H a rrim ana  do 
B rukse li i  Londynu , podkreśla fakt, 
że H a rrim an  w  coraz to w iększym  
stopniu pode jm uje samowolne decyzje 
w  sprawach, o k tó rych  m ia ły  decydo­
wać same k ra je  m arshallow skie.

P lan M arsha lla  przedstaw ia się dzi­
s ia j inaczej, n iż ob iecyw ał M arsha ll 
w  H a rva rd  i  ule'ga zm ianie w  k ie ru n ­
k u  coraz to  większego bezpośredniego 
udzia łu A m e ry k i w  pracach kom ite tu  
paryskiego.

dział
re fo rm y  o rdynac ji wyborczej, jako 
przygotow ania do nowych w yborów
powszechnych, oraz odbycia, w - paź 
dziern iku , odroczonych w yborów  kan- 
tonalnych.

Z d rug ie j strony, grupa 21 członków 
Rady R epub lik i wystosowała do prezy 
dentą A u rio la  wniosek o przeprowadzę 
nie re fo rm y  obecnej o rd yna c ji w ybór 
czej, opartej na reprezentacji propor" 
cjona lne j, i  o zarządzenie nowych 
w yborów  powszechnych.

10 wnioskodawców należy do MRP, 
a pozostali do SFIO, fra k c ji radyka lne j 
i  innych m niejszych ugrupowań. Wnio 
sek teń spotkał się niezwłocznie z for_ 
malną k ry ty k ą  ze s trony kom ite tu  w y 
kcnawczego MRP.

Prasa francuska rozważa m ożliwoś­
ci ewentualnego rządu radyka ła  Queu- 
ille.

Prasa praw icow a sądzi, że gabinet, 
ja k i udałoby mu się stworzyć, będzie 
w  każdym  razie m ia ł charakter przej 
ściowy przed ostatecznym rostrzygnię- 
ciem kw e s tii rozw iązania parlam entu 
i rozpisania nowych w yborów .

„Ce M a tin -L e  Pays“  zwraca uwagę 
na fak t, że po raz pierw szy prezydent, 
V incen t A u rio l, przeprow adził osobi­
ste rozm owy z przedstaw icie lam i gaul 
listÓWi

Prasa postępowa nie w róży ew entu­
alnem u rządow i Q ueuille  d ług ie j p rzy
szłości.

„Humanité“ przew iduje, że Q ueuille  
będzie się s tara ł pozyskać elementy 
gaullistowskae i  petainowskie. Dni jt/ 
go będą policzone. Nie będzie on w 
stanie oprzeć się wciąż wzrasta jącej 
jedności k lasy pracującej i ludu fra n ­
cuskiego. (Dalszy ciąg na str. 2-ej).

La/bourzystowski dyktator gospo­
darczy Cripps wzywa na kongresie 
w  Margate do szanowania dochodów 
wszelkich przedsiębiorców kapitali­
stycznych oraz do wyrzeczenia się 
przez robotników żądania podwyż­
ki plac i w alki z drożyzną.

W Margate odrzucono wniosek o 
dopuszczenie przedstawicieli związ­
ków zawodowych do zarządu cen­
tralnej Instytucji finansowej W iel­
kiej Brytanii. Odrzucono również 
wniosek o przystąpienie do nacjona­
lizacji przemysłu stalowego. Nie od 
mówiono sobie również przy tej o- 
kazji przyjemności zaatakowania ko 
munistów i stwierdzono, że wniosek o 
nacjonalizację przemysłu stalowego 
—  jedno z naczelnych haseł wybor­
czych Labour Party w  r. 1945 —  
jest wnioskiem komunistycznym.

W  Margate oświadcza się, że zapro 
szenie przedstawiciela Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
do wzięcia udziału w  obradach jest 
wynikiem „niedopatrzenia“. W  M ar 
gale odrzucono rezolucję protestują­
cą przeciwko faszystowskim rządom 
w  Grecji.

Zapytacie, czy w Margate odbywa 
się kongres przemysłowców bryty j­
skich lub kongres partii konserwa­
tywnej? Nie. W  Margate obraduje 
kongres brytyjskich związków zawo 
dowych i tego rodzaju uchwały prze 
prowadza — wbrew protestom znacz 
nej części delegatów, prawicowe 
kierownictwo ruchu zawodowego, 
którego jednym z najwybitniejszych 
przedstawicieli jest n ikt inny — jak  
minister Bevin.

N aszym  zdaniem :

GRUPA TITA ODPOWIEDZIALNA 
za śmierć gen. Jovanovica

— s t w i e r d z a  d z i e n n i k  „ P r a w
M O SKW A, 9.9 (PAP). — D ziennik 

„P raw da " poświęca obszerny a rty k u ł 
gen. Jovanovicow i, zamordowanemu 
na rozkaz Rankovica.

Arso Jovanovic — pisze „P raw da "
.— b y ł p raw dziw ym  bohaterem  naro­
du jugosłow iańskiego, powszechnie 
znanym ja k o  w yb itn y  dowódca w o j­
skowy z czasów w a lk  o wyzwolenie.

D ziennik radziecki k reś li sylw etkę 
biograficzną gen. Jpvanovica i  s tw ie r­
dza, że jeszcze w  szeregach starej a r­
m ii jugosłow iańskie j w a lczy ł on z ów ­
czesnym reżim em  reakcyjnym . Gdy 
faszyści niem ieccy i  w łoscy okupowa­
l i  Jugosławię, Jovanovic, będąc w ie r­
nym  synem swego narodu, przystąp ił 
do organizowania oddziałów  partyzan 
ckich. W w alkach przeciwko faszys-

Prowokatorzy usiłowali rozbić
je d n o l i t y  z a r z ą d  miejski Berlina

Pismo gen. Kotikowa do pïk Howley’a
B E R LIN , 9. 9. (PAP). Radziecki ko 

m endant B erlina , gen. Ko tików .u- 
d z ie lił 9 września odpowiedzi na lis t 
szefa am erykańskiego garnizonu w  
B erlin ie , p ik . H ow ley‘a.

Kotikow odpiera nieuzasadnione za 
rzu ty  przeciw ko w ładzom  radziec­
k im  w  B erlin ie , w  zw iązku z w ypad­
kam i, ja k ie  rozegra ły się w  dn iu  6 
września przed gmachem rad y  m ie j­
skiej.

Kotikow zaznacza, że p łk . How ley 
na jprawdopodobn iej dał w iarę  fałszy 
w ym  wersjom , rozpowszechnianym 
przez prow okatorów , k tó rych  celem 
jest w yw o ływ an ie  niesnasek pom ię­
dzy okupacy jnym i w ładzam i am ery­
kańsk im i a rosy jsk im i.

„G dyby  zadał sobie Pan trud , — 
pisze gen. Kotikow —  zbadać rzeczy­
w is ty  przebieg -wydarzeń w  gmachu 
rady m ie jsk ie j w  dn iu  6 września, 
n ie  wątp ię , iż  pismo pańskie n ie  u j­
rza łoby św iatła? dziennego“ .

Gen. Kotikow, om aw ia jąc wydarzę 
n ia  z 6 września wykazuje, że zosta­
ły  one celowo sprowokowane, aby 
um ożliw ić  z likw idow an ie  jedno litych  
organów zarządu m iejskiego.

„Przecież Pan sam nawet przyznał 
—  pisze Kotikow — w  czasie naszej 
osobistej rozm ow y z 8 września, iż  
zachodzi is to tna różnica m iędzy re la ­
cją  o wypadkach przedstaw ionych 
przez prasę am erykańską, a rzeczyw i 
stością. Dodał Pan rów nież wówczas, 
iż korespondenci tejże prasy roz­
dm ucha li całą tę sprawę do rozm ia­
ró w  w ie lk iego zdarzenia“ .

Następnie Kotikow stw ierdza, że 
n ie  jest przypadkiem , iż  w  dn iu  6 
września w  gmachu rad y  m ie jsk ie j 
znaleźli się przebrani w  cyw ilną  
odzież amerykańscy, b ry ty js c y  i  fra n  
cuscy w o jskow i W asyście 200 człon­
ków  czarnej gw a rd ii Stumma, k tórzy  
zaatakow ali delegacje robotnicze, przy

byłe w  celu przedłożenia swoich pe­
tyc ji.

Kotikow wyraża ubolewanie, że po­
szczególni w o jskow i amerykańscy nie 
ty lk o  nie pom agali p rzyw róc ić  spo­
ko ju , ale us iłow a li aw an tu rn ików  
brać pod swoją opiekę.

Kończąc swój lis t, Kotikow zazna­
cza, że n ie  jest to pierwszy wypadek 
niew łaściwego zachowania się w o j­
skowych am erykańskich i  podkreślił, 
iż w  przyszłości n ie  p o w in n i się m ie­
szać do spraw niepodlegających ich 
kom petencji.

„WOLNOŚĆ PRASY
W ZA C H O D N IC H  SEKTORACH  

B E R LIN A
B E R LIN , 9. 9. (PAP). Jak donosi 

dem okratyczna prasa berlińska w  za­
chodnich sektorach B e rlina  przepro­
wadza się b o jko t prasy, wydawanej 
w  radzieckim  sektorze. G rupy „g w a r­
d ii S tum m a“ . m im o protestów  ze stro 
ny sprzedawców, w yrzu ca li z k io ­
sków gazety wydawane w  sektorze ra  
dzieckim . M im o te rro ru  ze strony po­
l ic j i  zachodnich sektorów  B erlina  
w  w ie lu  kioskach ludzie kupu ją  na ­
dal potajem nie , prasę demokratyczną. 
Należy podkreślić fak t, że zachodnie 
władze okupacyjne nie przeciwdzia­
ła ją  tym  w ybrykom , m im o że jest to 
ja w nym  naruszeniem uchw a ły  Sojusz 
niczej Rady K o n tro li w  spraw ie w o l­
nego ko lportażu prasy i  Słowa d ru ko ­
wanego.

75% H ITLER O W CÓ W
W SĄ D O W N IC TW IE  STREFY  

B R YTYJSKIEJ
B E R LIN , 9. 9. (PAP). Na posiedze­

n iu  „K o n s ty tu a n ty “  zachodnio-nie- 
m ieckie j w  Bonn, m in is te r spraw we 
w nętrznych północnej N adren ii 3 
W estfa lii, d r  W alter Menzel, u ja w ­
n i ł fakt, że 75% sędziów i  p ro ku ra ­
to rów ' n iem ieckich w  stre fie  b ry ty j­
skie j należy do b. członków NSDAP 
Przyzna ł on, że fa k t ten stanow i w ie l

kie niebezpieczeństwo i  zacytował 
przykłady pobłażliwości, jaką od­
znaczają się tacy sędziowie i  proku­
ratorzy w stosunku do zbrodniarzy 
hitlerowskich. Właśnie ostatnio sędzio 
wie hitlerowscy uniewinnili b. ofice­
rów marynarki niemieckiej, którzy 
rozstrzeliwali, marynarzy jako „dezer 
terów'* już po kapitulacji niemieckich 
sił zbrojnych“.

PO GŁO SKI
O U S T Ą P IE N IU  SCHUM ACHERA
BER LIN , 9. 9. (PAP). Jak donosi 

„B e rlin e r Z e itung“ , w  kołach p o li­
tycznych Ham burga krąży uporczy­
w ie  pogłoska o rych łym  ustąpieniu 
dra Schumachera ze stanowiska prze 
wodniczącego p a r ti i s o c ja ld e m o kra ­
tycznej.

tom zasłynął on jako  nieustraszony 
bohater. Dzięki w ie lk ie j odwadze oso 
biste j zaskarbi! sobie szacunek i  m i­
łość narodu jugosłow iańskiego. Od 
pierwszej c h w ili w o jn y  przeciwko oku 
pantom Jovanovic w ykaza ł w ie lk i ta ­
len t w o jskow y. O degrał on poważną 
ro lę  w  zjednoczeniu oddzia łów  p a rty ­
zanckich i  s tw orzy ł z n ich A rm ię  Na­
rodowo -  Wyzwoleńczą Jugosław ii. Od 
lipca 1941 r. gen. Jovanovic b y ł sze­
fem  sztabu A rm ii W yzwoleńczej. Za 
swe w yb itne  zasługi Jovanovic odzna­
czony został dw ukro tn ie  orderem  
G wiazdy Partyzanckie j, radzieck im i 
orderam i Suworowa i  K utuzowa, po l­
sk im  orderem  G runw aldu, czechosło­
w ackim  orderem  Białego L w a  i  albań 
sk im  orderem  G wiazdy Partyzanckie j.

Po w o jn ie  gen. Jovanovic s tud iow ał 
w  M oskw ie w  Wyższej A kadem ii Woj 
skowej. W lipcu  br. pow róc ił do Jugo­
s ła w ii,  a w  s ie rpn iu  został zamordo­
w any przez agentów Rankovica.

„O d pierwszej c h w ili wstąpienia do 
p a r ti i kom unistycznej w 1941 r. — p i­
sze „P raw da " — Jovanovic b y ł w ie r­
ny  zasadom m arksizm u — len in izm u 
i m iędzynarodowej solidarności robot­
niczej. Z chw ilą , gdy przyw ódcy jugo ­
słowiańscy ja w n ie  w k ro czy li na drogę 
nacjonalizm u, Jovanovic potępi! ich 
odstępstwo, so lidaryzu jąc się z uchwa­
lą B iu ra  In form acyjnego o sy tuac ji 
w  K P J. Jovanovic b y ł w ie rnym  przy­
jacie lem  Zw iązku Radzieckiego. W y­
chow yw a ł on kad ry  a rm ii jugosłow iań 
skie j w  duchu przy jaźn i do ZSRR. 
Oświadczał on nieraz, że ty lk o  w  przy 
jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim  Jugo­
sław ia będzie mogła obroaić swą w ol 
no-ść przeciwko zamachom im peria lis ­
tów.

Śmierć^ Jovanovica — konkluduje 
„Prawda — za którą odpowiedzialna 
jest grupa Tito, stanowi ciężką stratę 
nie tylko dla narodu jugosłowiańskie­
go, lecz również dla wszystkich bo­
jowników obozu demokratycznego.

K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  PSL
so lidaryzu je  się ze stanow iskięm  p a rtii robotniczych  

w  spraw ie p rzeb u d o w y ustroju rolnego

Truman chce „bronić swych praw
B E R L I N  SE

cc

w
W ASZYNGTO N, 9.9. (PAP). P rezy­

dent T rum an złożył na kon fe renc ji 
prasowej oświadczenie na tem at sy tu­
ac ji w  B erlin ie . T rum an oznajm ił, że 
Stany Zjednoczone nie są skłonne do

ustępstw i  będą b ro n iły  „.swych p raw  
w  B e rlin ie ". Dodał on jednak, że Sta_ 
ny  Zjednoczone pragną kontynuować 
rokow ania  w  nadziei na pom yślny w y ­
n ik .

Prowokatorzy z S P D organizują
burdy na granicy sektora radzieckiego w  Berlinie

v  Potrafią z powrotem wyprowadzić partię i  kra j na właściwą drogę, 
j a drogę współpracy ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 
ad°weji na drogę, która zapewni pomyślny rozwój narodom Ju - 

b0% w i l

BER LIN , 9. 9. (PAP). G rupa p ro ­
wokatorów, na k tó rych  czele sta li 
przywódcy SPD Neuman i Reuter, 
zorganizowała dn ia 9 września wiec 
na placu R epub lik i w  sektorze b ry ­
ty js k im  w  pobliżu B ram y B randen­
bursk ie j, stanowiącej granice dziel­
n icy  radzieckie j. Podczas te j m anife­
stacji, k tó re j celem by ła  obrona za­
grożonej rzekomo „wo lności b e rliń ­

skie j Rady M ie js k ie j“ , wygłoszono 
szereg p row okacyjnych przemówień. 
Do pochodu, k tó ry  udał się .następnie 
na U nte r den Linden. p rzy łączył się 
t łu m  gawiedzi, k tó ra  poczęła niszczyć 
dekoracje, k tó ry m i ozdobiono tę u l i ­
cę z okaz ji dn ia o fia r faszyzmu. In -

Dnia 9 września br. obradował w  
W arszawie Naczelny K o m ite t W yko­
nawczy PSL. pod przewodnictw em  
prezesa Józefa N ieck i z udziałem  
członków Prezyd ium  Rady Naczelnej.

O brady zagaił prezes Józef Niecko 
dłuższym przem ówieniem , w  k tó ry m  
podkreś lił zgodność poglądów partii 
robotniczych i  obu partii Ruchu Lu ­
dowego na stan, zadania oraz drogi 
i metody przebudowy ustroju rolne­
go w  Polsce.

Prezes Niecko s tw ie rd z ił następ­
nie.- że ta  zgodność stanow isk jest 
wyrazem  wzmocnienia podstaw soju­
szu chłopsko-robotniczego.

Is tn ie ją  w a run k i, zakończył prezes 
Niecko, -aby wieś pracu jąc w  spoko­
ju , w  oparciu o obecne w a run k i, roz­
w iązyw a ła  najważniejsze zadania dnia 
dzisiejszego, a jednocześnie ogran i­
czała elem enty kap ita lizm u  i  w  w a l­
ce z ty m i pozostałościami własną wio­
lą i decyzją, w  oparciu  o rea lne 
podstawy finansowe i  techniczne 
kształtowała swe nowe oblicze, k tó ­
rego zasadniczym rysem  będzie spół­
dzielczość, a zwłaszcza spółdzielczość 
wytwórcza.

W w y n ik u  całodziennych obrad 
N K W  postanow ił m. in. zwołać Radę 
Naczelną PSL na dzień 3 i  4 paź­
dziern ika i  zaprosić do udzia łu  w  je j 
obradach z głosem doradczym przo­
dow n ików  pracy terenowej.

N K W  uzupe łn ił dotychczasowy skład 
Prezydium , pow o łu jąc do grona ob. 
ob. Stanisława Kotera i Bronisława 
W arcw n ego.

W W arszawie obradowała również, 
pod przewodnictw em  sekretarza na­
czelnego, posła Kazimierza Banacha,

nej i  społeczno-gospodarczej na w s i 
w yg łos ił członek sekre taria tu  naczel­
nego, red. Sćhayer.

Zebrani, podkreślając w  dyskus ji 
całkowitą zgodność stanowiska obu 
p a r ti i ludowych i p a r ti i robotniczych 
w  spraw ie stanu i dróg przebudowy 
ustroju wsi, postanow ili szczegółowo 
przepracowywać w  organach tereno­
wych stanowisko określone w  rezo­
lucjach Naczelnych K om ite tów  obu 
S tronn ic tw  Ludowych, oraz stanow i­
sko p a r t i i ruchu  robotniczego, zaw ar­
te w  uchwałach plenum  K C  PPR oraz 
w  osta tn im  referacie  m in. H ilarego 
M inca.

----------0O0---------

U R O C ZYSTO ŚC I
k u  czci M arcelego N o w o tk i

Dnia 12 bm, w Ciechanowie odbę­
dzie się uroczystość odsłonięcia tabli­
cy ku czci Marcelego Nowotki __
pierwszego sekretarza generalnego 
Polskiej Partii Robotniczej — i nazwa 
nia miejscowej cukrowni, w  której 
pracował jego imieniem.

W  uroczystości wezmą udział przed­
stawiciele KC PPR i CK W  PPS, przed 
stawicieie ruchu zawodowego oraz de­
legacje pracownicze cukrowni z całe­
go kraju.

A  K  A D eTm I A  
ku  czci M ariana Buczka

W dniu 10 bm. w  dziew iątą rocznicę 
bohaterskiej śm ierci nieugiętego bo­
jo w n ika  o Polskę M ariana Buczka od-

____________, będziie się w  Domu Żołn ierza w  L u -
konferencja sekretarzy Zarządów Wo b lin ie  uroczysta akademia.

I Na akadem ii przem ówienie w yg łos i
, . KC PPR Mieczysław

S tronnictw a na t le  sy tuac ji p o łity c z - l W ągrowski.

terw en iow a ła  po lic ja  sektora radziec l jewódzkich P. S. L.
kiego, w yp ie ra jąc  p row okatorów  po- Referat o stanow isku i  zadąniach1 przedstaw icie l 
za granicę sektora I

»
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m e l d u j e  

m inistrow i M incowi
W zw iązku z 'wykonaniem  przez 

warszawską F abryką  Ż arów ek L  3 
4 w rześnia br. m ilion ow e j żarów ki, w y  
siano do m in is tra  przem ysłu i  hand lu  
p ism o następującej treści:

„Załoga, Rada Zak ładow a i  D y re k ­
c ja  F a b ry k i Żarów ek L . 3 w  Warsza­
w ie  m eldu je  ob. m in is tro w i o w yko na­
n iu  w  d n iu  4 w rześnia 1943 r . o godz. 
11.30 m ilion ow e j ża rów k i i  przekazu­
je  żarów ką oznaczoną N r  1.000.000 na 
ręce ob. m in is tra .

Załoga i  D y re kc ja  F a b ry k i L . 3 zda­
ją  sobie sprawę z tego, że p ro d u k t ich 
p racy  s łuży d-o ośw ietlenia szkół, 
w arszta tów  pracy, wsii i  w ęz łów  ko ­
m un ika cy jnych  i  d latego składa p rzy ­
rzeczenie dalszej in tensyw nej p racy w 
k ie ru n ku  polepszenia jakości, w y d a j­
ności i  zm niejszenia kosztów p ro d u k ­
c j i “ .

------ o------

U T W O R Z E N I E  
N O W E G O  B L O K U  
DEMOKRATYCZNEGO 

w  B e r l i n i e
B E R LIN . 9. 9. (PAP). 7 września 

odbyło się posiedzenie kom ite tu  zjed 
noczonego fro n tu  antyfaszystowsko- 
dem okratycznego p a rtii,  na k tó rym  
zapadła uchwała p rzy jęc ia  do ko m i­
te tu  narodowo-dem okratyezną pa rtię  
N iem iec Zjednoczony kom ite t p o w i­
ta ł u tw orzen ie  nowego b loku  demo­
kratycznego w  B e rlin ie  i  w y ra z ił na­
dzieję, że uda m u się pokrzyżować 
p lany rozb ija ck ie j p o lity k i rea kcy j­
nych elem entów w  łon ie  rad y  m ie j­
skie j. oraz zapewnić B e rlin o w i sta­
now isko s to licy  N iem iec. W  zw iązku 
z trzecią rocznicą re fo rm y  ro lne j w  
s tre fie  radzieckie j, kom ite t uchwali! 
rezolucję, podkreślającą w yb itne  osią 
gnięcia 500 tys. gospodarstw ro lnych, 
k tó re  o trzym a ły  dzięki dem okratycz­
nej re fo rm ie  2 m il. hek ta rów  ziemi

Praw icow e kierow nictw o brytyjskich zw. zawodowych

odrzuca wnioski robotników
D a l s z y  c i ą g  o b r a d  w Marga te

LO N D Y N , 9.9. (PAP). Większość kongresu b ry ty js k ic h  zw iązków  z»wo- 
dowych w  M argate zadek arow ała PO PAR C IE  P O L IT Y K I RZĄDOW EJ 
P ŁA C  I  CEN, w ysuw ając jedyn ie  w arunek, by rząd s ta ra ł się energicz­
n ie j zniżać ceny. Odrzucono na tom ias t rezolucję, wzyw ającą rząd do 
wprowadzenia ustaw ow ej k o n tro li zysków.

Na środow ym  posiedzeniu kongresu 
b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych w  
M argate om aw iano sprawę na c jo na li­
zac ji przem ysłu stalowego.

Rezolucję, domagającą się niezwłocz 
nego uchwalen ia nadzw yczajnej usta­
w y  o nac jona lizac ji, uzasadniał sekre. 
ta rz  generalny Z w iązku  R obotn ików  
Przem ysłu Stalowego James Gardner. 
P odkreś lił on, że rozw ój tego przem y­
słu w  A n g lii ham ow any jes t n a js il­
n ie j przez fa k t is tn ien ia  p ryw a tn e j 
w łasności środków  p ro du kc ji.

P rzedstaw icie l Z w iązku  R obotn ików  
Przem ysłu B udow y Maszyn poparł tę 
rezolucję. Jednakże elem enty praw ice 
we storpedow ały sprawę natyehm iaste 
w ej nac jona lizac ji przem ysłu stalowe­
go.

Członek Rady G eneralnej Evans 
w n iós ł poprawkę, k tó ra  sprowadziła 
do zera zaw arte w  rezo lu c ji postu la ty. 
In n y  działacz M athews, ośw iadczył ja  
koby rezo lucję pop ie ra li „w yłączn ie  
członkowie p a r ti i kom unis tyczne j“ .

Delegaci le w ico w i zaprotestowali 
p rzeciw ko tak iem u postaw ieniu spra­
w y. P rzedstaw ic ie l Z w ią zku  Robotn i­
ków  Przem ysłu E lektrotechnicznego 
Canno-n s tw ie rdz ił, że urzedsiębiorcy 
n ie w ą tp liw ie  cieszą się, dow iadu jąc się 
iż z try b u n y  kongresu zw iązków  zawo 
dowych b ron iona jest ich  po lityka ,

W Y D A N IE  VJUI-go TO M U 
d z i e l  J ó z e f a  S t a l i n a

M O S K W A , 9.9. (PAP). — Nakładem  
In s ty tu tu  M arksa -  Engelsa - L e n i­
na wyszedł z d ru ku  ósmy tom  dzieł 
Józefa S talina , zaw iera jący prace na­
pisane w  okresie od stycznia do lis to  
pada 1926. Tom  ten m. in. zaw iera p ra  
ce „P rzyczynek do zagadnień le n in iz - 
m u “ , „O  sy tuac ji gospodarczej Zw iąż 
k u  Radzieckiego i  o po lityce  p a r t i i“ , 
„O  odchyleniu soc ja ld em o kra tycz­
nym  w  naszej p a r t i i“ , „O  s tra jk u  gór 
n ik ó w  angie lskich i  o w ypadkach w  
Polsce“ , „O  walce z odchyleniem  
praw icow ym  i  lew ack im “ .

Do ósmego tom u dzieł S ta lina wesz

ły  opub likow ane po raz p ierw szy do - 
kum enty  „O  chłopstw ie, ja ko  o sojusz 
n ik u  k lasy robo tn icze j“ , „O  m ożliwoś 
ci zbudowania socja lizm u w  naszym 
k ra ju “ , „P rzem ów ienie w  k o m is ji fra n  
cuskie j szóstego rozszerzonego p lenum  
K om ite tu  W ykonawczego M iędzynaro  
d ó w k i K om un is tyczne j“ , „P rzem ow ie 
ńie „O  K om itec ie  a n g lo -rosy jsk im “ , 
„L is t do S lepkowa“ , „O  środkach zła­
godzenia w a lk i w ew nętrzno - p a r ty j­
n e j “̂  lis t Józefa S ta lina „D o redakc ji 
Centralnego O rganu ro ltn ic z e j p a r ti i 
A m e ryk i — „D a ily  W orke r“ .

QUEUILLE O T W I E R A  D R ZW I 
przed gaullistami i  petainowcanai

D okończen ie  ze str. 1-ej

zm ierzająca do odroczenia uacjonaliza
c ji.

Zabiera jąc ponownie głos G ardner 
przypom nia ł, że wniesiona przezeń re 
zolucja została w  swoim  czasie p rzy ję  
ta jednom yśln ie  na kon fe renc ji zw iąz,
¿owej, przyczyna z pośród 55 delega­
tów  ty lk o  5 było  kom unistam i.

Ostatecznie jednak większość kom- 
gresu, u legając w p ływ o m  kie row n ic- 
<wa, odrzuc iła  rezo lucję  i  p rzy ję ta  po 
p raw kę Evansa.

Kongres od rzuc ił rezo lucję Zw iązku 
Bankowców, k tó ra  w zyw a ła  rząd do 
zrew idow ania  sk ładu Rady D yre k to ­
ró w  B anku  Ang ie lskiego 1 o w łączenie 
do te j R ady przedstaw icie la p racow n i­
kó w  bankowych.

Kongres odrzucił rów nież rezo lucję  
w zyw ającą do poparcia Ś w ia tow ej Fe 
de rae ji Zw . Zawodowych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że u - 
chw alen ie te j rezo lu c ji s ta ra ł się s to r. 
pedować m. in . prezes zw iązku tra n ­
sportowców i  członek Rady Naczelnej 
b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych Be j 
ak in , k tó ry  jes t równocześnie urzędu- \ wszedł jednak do Rady. L o w tn e r ucho 
jącym  prezesem Ś w ia tow e j Federacji j dsi ju ż  z góry za przyszłego przewodni 
Z w iązków  Zawodowych. Zalecał o*' j czącego Rady Naczelnej.

natom iast przekazanie te j spraw y Ra­
dzie Naczelnej.

L ic z n i delegaci w y s tą p ili z ostrą k ry  
tyką  poM tyki b ry ty js k ie j w  G rec ji. De 
legaci s tw ie rdz ili, że rząd b ry ty js k i,  
m im o n ie jednokro tnych  zapewnień, w  
dalszym  ciągu popiera w  G rec ji reżim  
faszystowski, k tó ry  jest narzędziem  
kap ita lizm u  am erykańskiego.

Zw iązek zawodowy strażaków  złożył 
w  te j spraw ie rezolucję, w zyw ając 
Radę Naczelną, aby za pośrednictwem  
Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  Zawo 
dowych przyczyn ia się do p rzyw róce­
n ia  w  G rec ji u s tro ju  dem okratyczne­
go i  um o ż liw iła  na rodow i greckiem u 
odbycie w o lnych  w yborów .

Rezolucja ta została jednak storpedo
wana przez na jw iększy zw iązek bry, 
ty js k i —  transportow ców , k tórego 
przewodniczącym  jest sam Bevin.

W  czw artek rano ogłoszono w y n ik i 
w yborów  do Rady Naczelnej b ry ty j­
skich zw iązków  zawodowych. N a jw ię ­
cej głosów o trzym a ł przewodniczący 
ogólno - k ra jow ego zw iązku gó rn ików  
L o w łh e r —  7.411 tysięcy. Sekre tarz ge 
ne ra iny  zw iązku gó rn ików  H c m e r u - 
zyskał 2.375 tysięcy głosów —  nie

360 milionów forintów siahsydiów
d l a  r o l n i c t w a  w ę g i e r s k i e g o

BUD APESZT, 9.9 (PAP). —  Na kon 
feronc ji, zwołanej przez m in is tra  ro l­
n ic tw a  Węgier, Dobi Istyana, w  k tó ­
re j w zię ło  udzia ł 300 p rzodow ników  
ro ln ic tw a , przedstaw icie le p a r t i i demo 
kra tyczne j, spó łdz ie ln i ro ln iczych  oraz 
licznych  organ izac ji chłopskich, oma­
w iano spraw ę dalszego rozw o ju  ro l­
n ictw a.

M in is te r Dobi Is tva n  po dkre ś lił zna 
czepie p lanow e j gospodarki ro ln icze j, 
konieczność rozszerzenia sieci spół­
dz ie ln i ro ln iczych  oraz ośrodków tra k  
torow ych.

M in is te r Dobi Is tva n  zaznaczył, że 
ju ż  w  p ierw szym  ro k u  M in is te rs tw o 
Roln. w yasygnowało 222 m il. fo r in ­

tów , zaś inne  m in is te rs tw a  ud z ie liły  
ro ln ic tw u  subsydiów w  wysokości 138 
m il. fo r in tó w . Subsydia te znacznie 
w zros ły  w  d ru g im  ro k u  p lanu  3 -le t- 
niego.

W  ciągu na jb liższych 5 m iesięcy — 
ośw iadczył m in is te r ro ln ic tw a  —  ilość 
Stacji tra k to ro w ych  zw iększy się z 51 
do 105. Zostanie rozszerzona sieć k a ­
na łów  naw adnia jących, k tó ra  ju ż  dziś 
naw adnia 30 - tys. he ldów  z iem i (pół 
ha). W ęgierski m in is te r ro ln ic tw a  pod 
k re ś lił w  zakończeniu, że spółdzielnie 
ro ln icze w yka za ły  Swoją żywotność i  
p rzyczyn iły  się do podniesienia po­
ziom u życiowego, zorganizowanego w  
nich chłopstwa.

10 w r z e ś n i a -  k o n f e r e n c j a
Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych

D zienn ik podkreśla, że jedyn ie  rząd 
jedności dem okra tycznej z udziałem  
kom unistów  zdolny b y łb y  do p row a­
dzenia nowej p o lity k i niezależności na 
rodow ej, postępu społecznego i  pokoju.

„F ranc  T ire u r“  stw ierdza, że Queuil 
le  może zaproponować jedyn ie  p rze j­
ściowe rozw iązanie. Reakcja chce dać 
zastrzyk gau llizm u dogorywającej 
trzecie j sile.

P A R Y Ż, 9.9. (PAP). W  zw iązku z no 
w ym  kryzysem  gabinetowym , fraracu. 
ska pa rtia  kom unistyczna ogłosiła apel 
do ludu  pracującego F ra n c ji, wszyst­
k ich  repub likanów  i  pa trio tów .

Podkreślając, że ciągłe k ryzysy  są 
następstwem p o lity k i sprzeczne z b ite  
resatrai F ra n c ji w  zw iązku z planem  
M arshalla  oraz ze szkod liw ym  dla mas 
pracujących stanow iskiem  socjalistów, 
apel stw ierdza m. in .:

W yb iła  godzina w yboru . A lb o  bę­
dziemy m ie li stale wzm agającą się nę­
dzę, ciągłe k ryzysy  gabinetowe, potę­
gującą się arogancję neofaszystów i  b. 
ko laboran tów , dzia ła jących na korzyść 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, a w ro ­
gich Z w iązkow i Radzieckiem u i  demo 
k rac jom  ludow ym , albo tez zapewni­
m y odrodzenie k ra ju  i  w zm ocn im y siłę 
nabywczą mas pracujących drogą w y  
s iłk u  całego narodu w  oparc iu  o posza 
nowanie praw a do pracy i  porządku 
republikańskiego, o zgodę m iędzy 
p ra w d z iw ym i dem okratam i, o niezależ 
ność narodową oraz pokój ze wszystki 
m i k ra jam i.

Żaden F rancuz nie  odrzuca z góry 
pomocy Stanów  Zjednoczonych i  in ­
nych państw, k tó re  b y ły  naszym i so­
juszn ikam i, ale każdy człow iek, zasłu. 
gu jący na m iano Francuza, domaga 
się, aby pomocy te j udzie lano z posza 
nowaniem  niezależności i  bezpieczeń­
stwa F ra n c ji oraz je j św iętego prawa 
do odszkodowań. P a rtia  kom unistycz­
na w zyw a ca ły  naród p racu jący bez 
różn icy  przekonań po litycznych i  wyz 
naniowych, aby dom agał się up raw ia ­
n ia  p o lity k i p ra w d z iw ie  francuskie j.

W k o n k lu z ji apel stw ierdza. ;'o dla 
wprow adzenia w  życie tego program u 
konieczny jes t rząd jedności dem okra­
tyczne j, w  k tó ry m  francuska pa rtia  
kom unistyczna gotowa jes t wziąć na 
siebie przypadającą je j odpow iedzia l­
ność u boku tych  wszystkich, k tó rzy  
pragną bron ić  niezależności narodowej 
re p u b lik i 1 pokoju.

R O B O TN IC Y  D O M A G A JĄ  SIĘ 
R Z Ą D U  JEDNOŚCI 

D F M O K R A T Y C Z N E J
W  środę w ieczorem  przed pałacem 

E lizę j sk in i odbyła  się dem onstracja 
na rzecz rządu jedności dem okratycz

nej. Dem onstranci śp iew a li M a rsy - 
liankę  i  M iędzynarodów kę. Do żad­
nych  incydentów  n ie  doszło.

A k c ja  pro testacyjna mas p racu ją ­
cych, dom agających się popraw y wa 
ru n kó w  egzystencji oraz utw orzen ia  
rządu jedności dem okratycznej, obej 
m u je  coraz to  nowe re jo n y  F ranc ji.

P racow n icy m ie jscy  w  N apterre  
oraz rob o tn icy  zakładów  V illem e  prze 
rw a li pracę. W fabryce samochodów 
Simca w  R ue il 5 tys ięcy rob o tn ików  
uch w a liło  rezo luc ję  pro testacyjną.

W  całej F ra n c ji odbyw ają  się s tr  aj 
k i protestacyjne przeciw ko zbyt w y  
sokim  kasztom  u trzym an ia  i  zby t n i 
sk im  zarobkom. W  P aryżu od by ł się 
24-godzinny s tra jk  p ra cow n ikó w  in ­
s ty tu c ji użyteczności pub liczne j. W  
Amiens rozpoczął się w  czw artek je ­
dnodn iow y s tra jk  w e  w szystk ich  fa ­
brykach i  przedsiębiorstwach. W  St. 
E tienne z in ic ja ty w y  G eneralnej 
K on fede rac ji P racy (CGT) robo tn icy  
og łosili 1-godzinny s tra jk  protesta­
cy jn y .

M O S K W A , 9.9 (PAP). —  Dnia 8 bm.
rząd radz ieck i zakom un ikow ał rządo­
w i W ie lk ie j B ry ta n ii,  iż  zgadza się na 
odbycie kon fe ren c ji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych w  P aryżu i  za­
proponow ał ja ko  datę je j zw ołan ia — 
10 września. Na ko n fe re n c ji te j Rada 
ma rozpatrzeć prob lem  b. k o lo n ii w ło  
skich.

Analogiczne oświadczenie rząd ra ­

dziecki przesła ł rządom  U S A  i  F ra n ­
c ji.

Rada M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych ma zadecydować o przyszłości b. 
k o lo n ii w łosk ich  przed 15 września. 
Jeśli do tego czasu Rada decj/z ji me 
podejm ie, sprawą przyszłości b. ko lo ­
n i i  w łosk ich  zajm ie się Zgromadzenie 
Generalne ONZ.

Narada krajowa
działaczy Stronnictwa Ludowego

W dn iu  9 hm. odbyła  się w  W a rn a - 1 święcono w ysun ię tym  przez rezo luc ję  
w ie  K ra jo w a  N arada działaczy S tron - N K W  SL zagadnieniem  w a lk i klaso- 
raictwa Ludowego, k tó re j p rzew odni- i w e j na w s i i  k ie ru n k u  dalszego roz-

' w o ju  gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
wsi. Dłuższe przem ów ien ie na ten te-

czył prezes S tron n ic tw a  m in . W incen­
ty  Baranow ski. W  naradzie uczestni­
czy li: m arszałek S ejm u W ładysław  Ko 
walsfei, sekre tarz genera lny S L w ice­
p rem ie r A n to n i K o rzyck i, zastępcy se­
kre tarza generalnego —  w icem in . 
D rew now ski, w icem in . Rek i  pos. Jusz 
k iew icz, cz łonkow ie  Naczelnego K o ­
m ite tu  W ykonawczego S L  posłow ie 
S L-ow cy oraz prezesi i  sekretarze za­
rządów  w o jew ódzkich  SL z całego 
k ra ju .

N a jw ięce j m iejsca w  obradach po-

m at w y g ło s ili m arszałek W ładys ław  
K o w a lsk i i  m in . R o ln ic tw a  —  Jan 
Dąb - Kocio ł.

W  czasie obrad uchwalono szczegó­
ło w y  p rogram  dzia łan ia  S tronn ic tw a  
Ludow ego na. na jb liższy okres. P ro ­
g ra m  prac organ izacyjnych do końca 
bież., ro ku  o m ó w ił zastępca sekretarza 
generalnego —  Jerzy D rew now ski.

W y n ik i n a rad y  podsum ował sekre­
ta rz  genera lny A n to n i K o rzyck i.

Poseł Iranu złoży ł w Belwederze
l i s t y  u w i e r z

W d n iu  9 hm. poseł nadzw yczajny i  
m in is te r pełnom ocny Ira n u  w  Warsza 
wie, p. Fazlo lahh N ab ił, p rzyb y ł do 
B elw ederu w  tow arzystw ie  dyre k to ra  
p ro tokó łu  dyplomatycznego, Adama 
G ubrynow icza i  członków  poselstwa, 
w  ce lu  złożenia lis tó w  u w ie rzy te ln ia ­
jących P rezydentow i RP.

W  uroczystości złożenia lis tó w  u - 
w ie rzy te ln ia jących  w  sali Pom pejań- 
skie j uczestniczyli: podsekretarz sta­
nu w  M in is te rs tw ie  Spraw  Zagranicz­
nych, d r S tan is ław  Leszczycki, szef 
kan ce la rii c yw iln e j Prezydenta RP, 
m in . K az im ie rz  M ija ł i  dy re k to r gabi 
ne tu Prezydenta RP, Wanda Górska. 
W ręczając lis ty  uw ierzyte ln ia jące, po­
seł w yg łos ił przem ówienie, w  k tó ry m  
ośw iadczył m. inn .:

„Dołożę wsze lk ich w ys iłkó w  Eksce­
lencjo , by  zacieśnić w ięzy p rzy jaźn i i  
ożyw ić w ym ianę handlow ą pom iędzy 
Irane m  i  Polską, w znaw ia jąc tym  sa­
m ym  współpracę ta k  pożyteczną i  ko -

y t e l n i a j ą c e
rzystną, k tó ra  is tn ia ła  daw n ie j poniifl 
dzy naszym i obu k ra ja m i."

Prezydent RP, przy jąw szy lis ty  u* 
w ierzyte ln ia jące , odpowiedział:

„P an ie M in is trze ! M iło  m i przyjąć * 
rą k  pańskich lis ty , k tó ry m i Jego Ce- 
carska Mość Cesarz Ira n u  uw ierzy ł®  
nia  Pana w  charakterze posła nadzwy* 
czajnego i  M in is tra  Pełnomocnego 
przy m oje j osobie. Cieszą m nie prze­
kazane przez Pana zapewnienia o U" 
czuciach p rzy jaźn i, ja ką  żyw ią  l udjr 
Ira n u  dla narodu polskiego. Od stop­
nia  wzajemnego zrozum ienia i  wzajej11 
nej pomocy uzależniony je s t trw a ły 
pokój, oparty  na zasadach wolności i 
spraw iedliw ości oraz nowych prawach 
gospodarczych i  społecznych. Proszą0 
o w yrażenie Jego Cesarskiej Mości Ce­
sarzow i Ira n u  m oich serdecznych po­
dziękowań za życzenia, nadesłane dla 
m nie osobiście i  d la  narodu polskie??' 
pragnę zapewnić Pana, Panie M im ' 
sitrze, że zarówno ja , ja k  i  rząd R”  
u d z ie lim y  M u pełnego poparcia Przy 
pe łn ien iu  Jego w ysok ie j m is ji.“

Przyjęcie w poselstwie b u łg a rs k im  
w dniu święta narodowego republiki

Z okaz ji św ięta narodowego Republi 
k i  B u łga rsk ie j, m in is te r pełnomocny 
Ludow ej R e p u b lik i B u łg a rii p. Paweł 
Tagarow , w y d a ł w  godzinach w ieczór 
nych dn ia 9 w rześnia rb . p rzy jęc ie  w  
salonach Poselstwa w  W arszawie.

Na p rzy jęc ie  p rz y b y li ze s trony  po l­
sk ie j w icem arszałkow ie Sejm u Zam ­

b ro w sk i i  B arc ikow sk i oraz członko­
w ie Rządu R. P. z prem ierem  Józef®® 
C yrankiew iczem  na czele.

Obecny b y ł rów n ież korpus dyp10” 
m atyczny, ze swym  dziekanem, amba­
sadorem ZSRR p. W ik to rem  Lebied:®' 
wem  na czele.

DEPESZE GRATULACYJNE
w  dniu święta narodowego Bułgarii

PR A G A , 9.9. (PAP). P rem ier czecho 
Słowacki Zapotocky przesła ł z okazji 
św ięta narodowego B u łg a r ii depeszę 
g ra tu lacy jną  na ręce prem iera D y m i. 
traw a , w  k tó re j stw ierdza m. in .: 

„N a ród  czechosłowacki z radością 
wspom ina niedawną pańską w izy tę  w  
Czechosłowacji. W izyta  ta w yda tn ie  
przyczyn iła  się do zacieśnienia p tzy ja z  
nych stosunków i  współpracy m iędzy 
obu naszym i k ra ja m i. Jestem przeko­

nany, że przy jaźń ta i  współpraca W 
dużej m ierze przyczynią się do powo­
dzenia tw órczych w ys iłkó w  obu na­
szych narodów “ .

PR AG A, 9.9. (PAP). Prezydent Re'  
p u b lik i Czechosłowackiej Klem snt 
G ottw a ld  przesłał, w  zw iązku z naro' 
dow ym  świętem  B u łga rii, depeszę 1 
życzeniam i P rezyd ium  Bułgarskie?0 
Zgrom adzenia Narodowego.

Zbrodniarze wofenni
potrzebni imperialistom amerykańskim  

„Nowoje W rem ia“ o uniewinnieniu Seiba d ii ta
M O S K W A , 9.9 (PAP). N aw iązu jąc do 

w y ro k u  un iew inn ia jącego  Schachta, 
wydanego przez n iem ieck i sąd apela­
c y jn y  w  Ludw igsburgu , czarcpism o 
„N o w o je  W rem ia“  stw ierdza, iż w y ro k  
ten po dyk tow any został przez mono­
po lis tó w  am erykańskich. Schacht przez 
całe swe życie b y ł ściśle zw iązany z ka 
p ita łe m  am erykańskim . Całą swą m ło ­
dość spędził w  Stanach Zjednoczonych, 
gdzie w spółp racow ał z bankam i M o r­
gana, D illo n  Reaad and Company, 
W arburga i  innych , k tó re  za jm ow a ły  
się w ie lk im i speku lac jam i w a lu to w y ­
m i na te ren ie  Niem iec.

W  1924 r .  Schacht b y ł jednym  z au­
to ró w  p la n u  Dawesa, w  1929 r . wespół 
z Jamesem M organem  (m łodszym) b y ł 
autorem  p lanu  Younga, w  1930 r., po 
przejściu na służbę H itle ra , Schacht 
udał się natychm iast do S tanów  Z je d ­
noczonych, by  zaprotegować u  ame­
rykańsk ich  m onopolis tów  przyszłego 
dyk ta to ra  N iem iec. W yn ik iem  tych  za­
biegów b y ło  to, że finansiści am ery­
kańscy na ko n fe re n c ji ba nk ie rów  nie 
m ieckich  w  1932 r .  zażądali n ied w u­
znacznie oddania w ładzy  w  Niemczech 
w  „m ocne ręce“ . N a  stanow isku h it le ­
row sk iego  dyrek to ra  banku  niem iec­
k iego Schacht za jm ow a ł się przede 
w szystk im  finansowaniem  o lb rzym ich  
zbro jeń N iem iec h itle row sk ich .

Po w o jn ie  Schacht b ra ł udz ia ł w  
przeprowadzen iu odrębnej re fo rm y  
w a lu to w e j w  Niemczech zachodnich 
Obecnie zaś po zw o ln ien iu  go z w ię ­
zienia dz ięk i p ro te k c ji p a rtn e ró w  w  
W a ll S treet, p rzys tą p ił on do rea liza­

c j i  wspólnego p lanu  odrodzenia m ili' 
ta ryzm u niemieckiego.

A m erykańsk i im peria lizm , kończy 
„N ow o je  W rem ia“  przyczynia jąc się 00 
un iew inn ien ia  przyw ódców  IG F  Fi>?' 
ka, K rup pa  oraz Schachta, otwarci® 
dem askuje się.przed ca łym  światem m® 
k ry ją c  się z tym , iż  zbrodniarze wojen 
n i są m u potrzebn i do rea lizac ji nie­
bezpiecznych dla ludzkości planów. _

'KRONIKĄ I pOUTYCZNAj

P R Z Y JĘ C IA  W  BELW EDERZE
W  dn iu  dzisie jszym  Prezydent R-^, 

p rz y ją ł na aud ienc ji sprawozdawczej 
posła RP w  K a irze  ob. Zygm unta Ż e ­
ligow skiego.

W  d n iu  tym  Prezydent RP pr*yJ*
, nowem ianowanego przedstaw iciela P° 

litycznego RP w  W iedniu, m inistra 
pełnomocnego Stefana Kurowskiego-

W ie lka  uczona francuska, Irena
Jo lio t-C u rie , k tó ra  przewodniczyła  
obradom  Kongresu In te le k tu a lis tó w  
w e W rocław iu , w  przeddzień w y jaz ­
du do Paryża ud z ie liła  koresponden­
to w i P o lsk ie j A genc ji P rasowej PAP 
-■ B łb row sk iem u odpowiedzi na na­
stępujące pytan ia :

—  Jak  ocenia pan i rezu lta ty  K o n ­
gresu W rocławskiego?

—  Już sam fa k t. że do s to licy  po l­
skich Z iem  Zachodnich z jecha ły się 
z całego św iata se tk i w yb itn ych  in te ­
lek tua lis tów , aby radzić  nad sprawą 
pokoju, jes t ogrom nie pozytyw ny. 
T ym  donioślejsze jes t osiągnięcie, że 
lu d d e  ci. reprezentu jący rozm aite 
tendencje i  przekonania, p o tra f ili 
osiągnąć porozum ienie i  postanow ili 
kontynuow ać działalność w  celu o- 
b rony i  um ocnienia pokoju, zagrożo­
nego. —  ja k  to uw idoczn iło  w  spo­
sób przekonyw ający szereg m ówców, 
przez k a p ita lizm  m iędzynarodow y.

Z  pio jego pu n k tu  w idzenia, jako  
praćow nika nauki, in teresującego się 
prob lem am i energ ii atom owej, pragnę 
podkreślić), że te  ustępy rezo luc ji 
końcowej, k tó re  pro tes tu ją  przeciw  
ograniczeniom  w  ogłaszaniu i  roz­
powszechnianiu w y n ik ó w  badań nau­
kow ych, nie b y ły  kwestionowane 
przez nikogo w  trakc ie  żywej dysku­
sji. ja ka  się rozw inę ła  w  k o n rs ji 
uchwał.

S form ułow ania, k tó re  zaw arte b y ły  
w  p ie rw o tne j propozycji, zostały na­
stępnie wcielone bez zm ian do te k -

IRENA JOLIOT-CURIE
o Kongresie i swym pobycie w  Polsce
stu rezo luc ji, ostatecznie przyjętego.

W  tym  względzie p u n k t w idzenia 
uczonych francusk ich  pok ryw a  się 
ca łkow ic ie  ze stanow iskiem  k ó ł nau­
kow ych am erykańskich, k tó re  ja .; m y, 
dom agają się wo lności i  jawności 
nauki, obserw ując z n iepokojem  ten ­
dencje rządu Stanów  Zjednoczonych 
poddania badań naukow ych reglam en 
ta c ji ze stanowiska in teresów  produk 
c j i  w o jenne j, zbro jen iow ej itd . Dzie­
je  się to zresztą n ie  ty lk o  w  dziedzi­
nie fiz y k i, ale rów nież np. b io log ii. 
W  pewnych wypadkach trzeba w  Sta 
nach Zjednoczonych prosić w ładze o 
pozwolenie na opub likow anie  rezu l­
ta tó w  badań. Jest to  tendencja n ie ­
bezpieczna i  dobrze się stało, że K o n ­
gres W roc ław sk i za ją ł w  te j spraw ie 
stanowisko.

—  Czy zdaniem pani, Kongres W ro 
oławski przyczyn i się do zacieśnieni?, 
w ięzów  współpracy polsko - fra n cu ­
skie j?

—  P am ię ta jm y o tym . że Kongres 
przygotow any został przez pclskó -  
francusk i kom ite t organizacyjny. N ic 
w  tym  bardzie j naturalnego, że na. 
sze dwa k ra je , sąsiadujące z N iem ­
cam i —  pierwsze o fia ry  napaści w  
początku d rug ie j w o jn y  św iatow e j —

pod ję ły  in ic ja ty w ę  K ongresu w  O- 
bron ie Poko ju , w  ty m  sam ym  cza­
sie, gdy pewne czyn n ik i reakcy jne  na 
Zachodzie, m iast współpracować w  
celu w łączenia N iem iec do społecz­
ności poko jow ych narodów, n ie  za­
n iedbu ją  niczego, b y  u trzym ać w  tym  
k ra ju  resz tk i h itle ryzm u  i  ośm ielić 
żyw io ły  aw anturnicze, żyjące m yślą 
o now ym  rewanżu.

M ó w i się także o szczególnej ro li, 
ja ka  przypada Polsce i  F ra n c ji w  za­
cieśnianiu współpracy m iędzy Wscho 
dem a Zachodem. Przyznam  szczerze, 
że n ie  lub ię  te j te rm ino log ii, k tó ra  
za po jęciam i geograficznym i u k ry w a  
inną treść. Przedwojenna Polska, pod 
rządam i reakcjon is tów , uważana b y ­
ła  za „zachodnią“ , dziś w  oczach in ­
nych reakc jon is tów  stała się nagle 
„wschodnią“ . Tymczasem jest p ra w ­
dą, że na zachód ód N iem iec u trz y ­
m a ły  się rządy kap ita lis tyczne, c ie­
szące się poparciem  k ó ł reakcyjnych, 
a na wschód od Niemiec, rów n ież i  
w  Polsce, system kap ita lis tyczny  zo­
sta ł złam any i  nowe fo rm y  dem okra­
c j i  ludow e j w y z w o liły  w ie lk ie  na ­
gromadzenie energ ii społecznej. Współ 
praca po lsko-francuska może. się p rzy  
czynić do wzm ocnienia na świecie s il

z s iłam i reak-postępu, walczących 
c ji.

Natom iast tru d n o  przeprowadzać 
sztuczny podzia ł na  s tre fy  „wschod­
n ią “  i  „zachodnią“  m iędzy k u ltu ra ­
m i —  rosyjską, polską, czy francu ­
ską, k tó re  sk ładają się na jedną k u l­
tu rę  europejską, stanowiącą wspólny 
dorobek i  w łasność całe j ludzkośc i

—  Jak ie  są pan i w rażen ia z pobytu  
w  Polsce?

—  Zasadnicze wrażenie, ja k ie  się 
odnosi, ile k ro ć  przyjeżdża się do P o l­
sk i jes t to  —  podziw  wobec ogrom ­
ne j żywotności i  prężności narodu, 
k tó rych  ob jaw y spotykam y na każ­
dym  k roku , przede w szystk im  w  rusz 
towaniach. pokryw a jących  ca ły  k ra j 
i  w rące j w okó ł n ich  pracy. P ragnę­
łabym  u jrzeć podobny w id o k  "we 
F ranc ji. Osobiście dane m i by ło  prze 
żyć bardzo wzruszające uczucia, dzię­
k i  zaproszeniu do Zakopanego. T u ­
ta j przecież spędzałam w akac je  z m at 
ką  —  M arią  C urie-Sklodow slrą  u  me­
go w u ja . dr. K az im ie rza  D łuskiego. 
Ze sm utk iem  zauważyłam , że nie 
w ie le  zachowało się tu  śladów po 
tym  w ie lk im  m iło śn iku  Zakopanego, 
k tó ry  b y ł jednym  z jego od kryw ców  
i  współtw órców .

Odświeżywszy serdeczne w ięzy z 
Polską, w racam  za k ilk a  d n i do Pa­
ryża zadowolona, że im ię  P o lsk i jest 
dzisia j drogie każdemu, k to  jes t p rzy  
w iązany do spraw y poko ju  i  postę­
pu  kończy w ie lk a  uczona.

Znaczki pocztowe 
z portretem Żdanow *

M O S K W A , 9.9. (PAP). — Mfniste1"  
s iw o  poczt ZSRR w yd a ło  znaczki * P° 
dobizną A ndrze ja  Zdanowa, zmarłe?0 
niedawno sekretarza K C  W szechzw:^ 
ko  w e j Kom unistyczne j P a r t ii (boisz®' 
wilków).

W . B R Y T A N I A
P R ZY G O TO W U JE  S li

do ponow nej okupacji 
B  u r  m  y

LO N D Y N  (Telepiress) 9.9. — Wiad° ' 
mcści, nadchodzące z S ingapuru stwi®r 
dzają, że oddzia ły b ry ty jsk ie , które ^  
ro ku  ub ieg łym  ew akuow a ły  BurmC 
ram ach tzw . u k ła d u  o „niezaw isło^®1 
tego k ra ju , przybędą z powrotem  
B u rm y, o  ile  tam tejszy m arionetkowy 
rząd n ie  p o tra f i zabezpieczyć b ry łL “ 
skich in teresów  ko lon ia lnych .

Jako o fic ja ln y  powód te j interW®n'  
c ji podana będzie konieczność ,.Pr2^  
w rócen ia porządku w  B urm ie  i oc®" I  
na żyd a  b ry ty js k ic h  obyw a te li“ - 
bu rm ańskl jest ca łkow ic ie  bez£'-n-̂  
wobec w zrasta jącej s iły  ludowego r t1'

w

do

chu opoTu, dążącego do utworzenia
lnckratyczneg.} i rzeczywiście nDP'

de
cd-

ległego państwa burm ańskiego. J *"  
------ o------

r e o r g a n i z a c j a

rządu węgierskiego
BUDAPESZT, 9.9. (PAP). — Poda" 0 

do w iadomości, że m in is trem  
narodowej został M icha ł Farkas ( , 
gierska p a rtia  pracujących), na 
sc« P io tra  Varesa (narodowa Par , 
chłopska), k tó ry  podał się do d>'i n '
sji- . - r

Sekretarz generalny narodowej 
l i i  ch łopskie j Ferenc E rde i 
m in is trem  bez teki.

zo*’;t»ł
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^  klasa robotnicza przejmo- 
P0]S(. PrZed czterema laty -władzę w 
W. ~~ przyświecał jej cel zbudo- 
h . dolski

LUDOWA-DROGĄ
GŁOS LUDU

SOCJALIZMU
tyj '"'ijać się będzie ku socjalizmo-
(jjj. 'vycięstwo ZSRR w wojnie z 
ptje wyzwolenie ziem polskich
Znai , rtil*ę Radziecką, oparcie, jakie 
lacj) ^ s'ty polskiej rewolucji w si- 
li^^o lucy jnych  państwa radziec- 
Pr0j st'svorzyło warunki, w których 
ttiógi tIat 1 cały lud pracujący
toęj^^ystąpić do realizacji ideału 
Ifjj .Ocznego, o który walczyły ca 

°lenia robotnicze.
t!y tych czterech lat w upór
Hj 1 "'alce klasowej, do której Par 
Im Sia prowadziła klasę robotniczą 

U£ł pracujący przeobrażona zo- 
- ŝ uktura społeczna i gospodar-

p[ °kkl-
lipcowe Komitetu Central­

ką Naszej Partii przeprowadziło 
^  analizę układu sił kłaso- 
H  W naszym kraju w wyniku do­
ję C2asowego rozwoju i  stwierdziło,

' ¡ 'W n t y  w  założeniu tw ym  so- 
J/j^tycznej naszej gospodarki zaj- 

d o m i n u j ą c e  położenie 
Pfiesnyśle, komunikacji i finan- 

^  * ¿c stanowią już czynnik d e- 
^ 'ł u j ą c y  w  handlu hurtowym, 
ty Znajdują się w  s t a ł y m  

^ t o ś c i e  na odcinku handlu

i  Ludowej jako kraju, któ

ja. lc2ncgo i budownictwa oraz, że 
J ,?ufe p o w a ż n e ,  aczkol- 

W małym jeszcze stopniu pro- 
^  cyjnie wyzyskane pozycje na 

etr-ku produkcji rolnej".

^emne troski
n ie m ie c k ie  p ro w in c ji 
H o ls te in , D o ln e j Sakso

>%y
Hi***0*®
h ^ z „ w o lne go  m ia s ta “  H a m b u r  
%p °zy iy  b ry ty js k ie m u  sze fow i 
ty n,aCi/3'nemu — gen. R obertsono  
ty ^ o r ia ł z prośbą  o zaprzesta- 

^ Czenia  w y s p y  H e lg o la n d  i 
\ a*Qnie je j  z p o w ro te m  do tych

tiel,
m ieszkańcom .

\ P°M n ą  tw ie rd z ą  m o rs k ą  na M o
L ^ołWn„ ____ . ___ ,

®°Iand je s t — ja k  w iado m o

!l! .. n°c n y m , k tó ra  od eg ra ła  w ie l
K 3  to op era c jach  s tra te g iczn ychHOt\

p ie rw -'ki ,e° za ró w n o  podczas
i, inj. . , ,
S j 1 podczas d ru g ie j w o jn y  
\ ° ^ j .  Z  ty c h  też w zg lę d ó w  — 
\ \  sfatoie u m ó w  m ię d z y  so juszn i 

""  H e lg o la n d , ja k o  tw ie rd z a  
ty, , .^orsłca, m iał być zn iszczony  
ty^ ^ s t ra c ił  swe m il i ta rn e  zna-

%  .
H . 'le, A n g lic y  dw a  ra z y  żabie  
•d|e ? do zniszczen ia H e lg o la n d u , 

^  to b ry ty js k ie  ś ro d k i w y  
Isg s<? m a ło  skuteczne, czy  

** t y ^ erzy  b ry ty js c y  n ie z b y t są 
\  d spraw ach  w y k w a li f ik o w a -  
\  Sc że g łó w n e  u rzą dze n ia  w o j 

'W . he lg o la n d u , a m ię d zy  n im i 
le schrony  d la  ło d z i po d w o d -  

Hu, Pozostały do dziś d n ia  — 
ty^ zb ieg iem  o ko liczn ośc i —
\ ^ Zone-

Ho lftcaż o ty m  w s z y s tk im  sze- 
ty H^ Sała  p rasa  św ia to w a  i  obec-
O "jjj rzeczy na H e lg o la n d z ie  n ie  

n ikogo  ta je m n ic ą , d z iw ne  
W ydać w y s tą p ie n ie  w ła d z  

oraz c a łk ie m  bezpod-
l ch troska . Po cóż p ro s ić  o> >

S k >
V Czenie tego, co w ca le  n ie  m a

% r lSZCZ°  n6 '
Tj, *ejm i i ż y c z liw i o k u p a n c i b ry  
Hor d°b rze zd a ją  sobie sp raw ę  
1 y p c h  p ra g n ie ń  s w ych  ,,pod- 

Vćh“  j  w  m ia ręt
p ra g n ie n io m  —  bez spec-

m ożności
, T l . .  ~

¡HtfCii°C(5. M e m o ria łó w  — n a p rz e c iw  
ty xZ ^ r z y ć  n a p ra w d ę  i  doszczęt­
ni h e lg o la n d zką  skoro
\n ^ ® ° d n e  u rzą dze n ia  w o js k o w e  
fi n e w e n tu a ln ie  p rzyd ać , je -
\  nje N iem com , to  A n g li-
ff. ^ tńoże też je d n y m  i  d ru g im ... 

VPotrzebnie, d o p ra w d y , m a r-  
p re m ie rz y “  S ch lesw igu , 

S akson ii o raz n a d b u rm is trz  
icłlUr9a. M ożna  b y  przypuszczać  

\  ^ r n o r ia ł  m a w ła ś c iw ie  na
to»». ^ P r

irh . ch" k tó rz y  p ro b le m  d e m ili 
N iem iec , ze w z g lę d u  na 

6 bezp ieczeństw o, t r a k tu ją  
— serio.

,  B.D.

0W adzenie w  b łą d  tych

Plenum lipcowe nie tylko wyliczyło 
pozycje zdobyte przez gospodarkę so
cjalistyczną w Polsce, ale również 
scharakteryzowało ciężar gatunko­
wy tej gospodarki i  jej dalsze tenden. 
cje rozwojowe.

„Rozszerzająca się wciąż pozy­
cja zajmowana przez elementy so­
cjalistyczne, a zwłaszcza przez prze 
mysł państwowy, stanowi c z y n  
n i k  d o m i n u j ą c y  w naszej 
gospodarce i pozwala de c y  da 
j ą c o wpływać na kierunek jej 
rozwoju“ , (podkreślenia nasze). 
Plenum wskazało jednakże, że po­

mimo znacznego zasięgu sektora w za 
łożeniu swym socjalistycznego, sektor 
kapitalistyczny zajmuje jeszcze w Pol 
sce poważne pozycje, i że gospodarkę 
drobnotowarową uprawia przeważa­
jąca liczba naszej ludności. Gospodar 
ka drobnotowarowa zaś jest podsta­
wą, na której rozwijają się ■— również 
i w naszych warunkach, w warunkach 
demokracji ludowej ■—• elementy ka­
pitalistyczne, ponieważ, jak uczy do­
świadczenie

„gospodarka indywidualna rodzi 
kapitalizm i  burżuazję stale, codzien 
nie, co chwila, żywiołowo i w skali 
masowej“  (Lenin).
Plenum lipcowe i sierpniowe KC na 

szej Partii nie ograniczyła się do 
stwierdzenia roli i wagi elementów so 
cjalistycznych oraz elementów kapita 
listycznych w chwili bieżącej. Wska­
zało ono również na fakt, że walka 
klasowa między siłami kapitalistycz­
nymi a siłami niekapitalisfycznymi w 
naszym kraju zaostrza się i wchodzi 
w nową fazę,

Pó rozgromieniu sił reakcji faszy­
stowskiej, demokracja ludowa weszła 
bowiem w następną fazę rozwoju, 
którą cechuje nowe, podstawowe prze 
ciwieństwo — przeciwieństwo między 
siłami kapitalistycznymi a siłami an- 
tykapitalistycznymi.

Na czym polega to przeciwień­
stwo? Czego chcą i o co walczą ele­
menty kapitalistyczne i czego chcą i 
o co walczą elementy niekapitalisty- 
czne?

Siły kapitalistyczne chciałyby w o- 
becnej sytuacji przede wszystkim z a- 
t r z y m a ć  dalszy rozwój demokra

cji ludowej. Pragną one bowiem za­
chować te znaczne możliwości wyzy­
sku, jakie miały dotychczas w ramach 
ustroju ludowo - demokratycznego, by 
w ten sposób doczekać się lepszej kon 
stelacji politycznej.

Nie należy sądzić, że siły kapita­
listyczne w naszym ustroju, walcząc 
o zahamowanie jego rozwoju, bronią 
jedynie swego o b e c n e g o  sta­
nu posiadania. Nie! W  tej obronie o- 
becnego stanu posiadania elementów 
kapitalistycznych mieszczą się rów­
nież rachuby na wyparcie elementów 
socjalistycznych i pa zwiększenie te­
go stanu posiadania. Elementy kapi­
talistyczne liczą przy tym na trzy mo­
menty: na własną prężność, na stałe 
uzupełnianie swych sił z rezerwy, ja­
ką stanowi żywiołowy rozwój gospo­
darki drobno - towarowej oraz ô  
statni, lecz nie najmniej ważny mo­
ment — na poparcie imperialistów za 
granicznych.

Jeśli siły kapitalistyczne pragną 
stabilizacji obecnego układu sił klaso­
wych i zachowania elementów kapita 
listycznych w naszym ustroju, to siły 
ludowe, konsekwentnie demokratycz­
ne, walczą o dalszy rozwój demokra­
cji ludowej, pragną dalszego narasta­
nia elementów socjalistycznych, kosz­
tem wypierania i  likwidacji elemen­
tów kapitalistycznych oraz drogą prze 
ksztalcania gospodarki drobnotowaro- 
wej w gospodarkę socjalistyczną, 
O taki program i o taką drogę rozwo 
ju walczą robotnicy polscy, takiej 
drogi rozwoju pragną biedni i śred­
ni chłopi, chcący uwolnić się od wy­
zysku i od uciążliwej przewagi boga­
czy wiejskich i pragnący wzmocnie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego 
na głębszej podstawie.

Pozycje klasowe zarysowały się w 
ten sposób jasno: klasa robotnicza 
pragnie dalszego wypierania i likw i­
dowania elementów kapitalistycznych. 
Siły kapitalistyczne pragną utrzyma­
nia swych pozycji i stworzenia w ten 
sposób bazy dla późniejszego ich 
wzrostu.

W  takich właśnie warunkach zao­
strzającej się na szerszej platformie 
walki klasowej, pod naporem żywio­
łów drobnomieszczańskich, ujawniło

się prawicowe odchylenie w  Partii.
Na czym polegały błędy zwolenni­

ków prawicowego odchylenia?  ̂ Na 
tym, że ulękli się oni zaostrzonej wal­
ki klasowej, źe chcieli uchylić się od 
tej walki, żc chcieli pójść na ustęp­
stwa wobec elementów kapitalistycz­
nych, a zwłaszcza wobec bogaczy 
wiejskich.

Zdawali się oni na automatyczny, 
żywiołowy bieg wypadków. Do czego 
zaś może prowadzić taki żywiołowy 
rozwój wypadków? Jedynie do rozwo 
ju elementów kapitalistycznych. Gdy­
by zasady, głoszone przez zwolenni­
ków odchylenia prawicowego zostały 
zrealizowane — doprowadziłoby to 
do dalszego wzmocnienia pozycji ele­
mentów kapitalistycznych i do skiero­
wania demokracji ludowej nie na dro 
gę socjalizmu, lecz na drogę kapitali­
zmu. Istnieje bowiem jedna tylko dro­
ga, która może zabezpieczyć dalszy 
rozwój demokracji ludowej i nie do­
puścić do odrodzenia się kapitalizmu. 
Jest to droga wypierania elementów 
kapitalistycznych w marszu do socja­
lizmu.

Plenum lipcowe i sierpniowe naszej 
Partii wykryło źródła i wskazało spo 
soby przezwyciężenia odchylenia pra 
wicowego i nacjonalistycznego. W yty 
czyło ono Partii dalsze zadania, zmie­
rzające do realizacji socjalizmu w o- 
parciu o nasze własne siły i o naszych 
sojuszników klasowych, o państwo ra 
dzieckie, o kraje demokracji ludowej 
i o ruch robotniczy w innych krajach.

Stwierdziliśmy w sposób ścisły i 
naukowy, jak wielkie są dziś nasze 
siły i jak wielkie są siły elementów ka 
pitalistycznych. Stwierdziliśmy, że si­
ły  antykapitalistyczne w naszym kraju 
zdolne są do wykonania zadania prze­
budowy socjalistycznej. Mamy obec­
nie jasną perspektywę naszego dalsze­
go rozwoju i perspektywa ta jeszcze 
bardziej spotęguje bojowość i entu­
zjazm polskiej klasy robotniczej w wal 
ce o realizację jej celów. Wykonywu 
jąc uchwały naszej Partii, będziemy 
wzmacniać elementy socjalistyczne w 
naszej gospodarce i stworzymy warun 
ki dla zwycięskiego marszu do socja­
lizmu.

J. Kowalewski

W  dziew iątą rocznicę śmierci

MARIAN BUCZEK
CHo •*> elementy żyda M ariana j ale 1 wyrok na nowe 10 lat w łęrie-

Buczka, robotnika, komunisty 1 ioł_ 

nierza: legionista ■ pierwszej bryga­
dy w  czasie pierwszej wojny świa­
towej, uczestnik w alk  niepodległo­
ściowych w  1918 r. i  organizator mi­

lic ji ludowej 1 aparatu państwowe­
go w  Lubelszczyźnie po klęsce mo­
carstw centralnych, członek PPS od 

1917 r„ a później jeden z twórców 

PPS —  lewicy i  od P&21 r. członek 

KPRP, jeden z kierowników roboty 

partyjnej w 1932 r., ochotnik - żoł­

nierz w 1939 r.

Urodzony w 1901 r. zginął pod W ar­

szawą w dniu 10 września 1939 r.

Te fakty to już wiele, ale to jesz­
cze nie wszystko. Marian Buczek zo­
stał po raz pierwszy oskarżony •  

„działalność wywrotową” 1 skazany 
w  1919 r„ po raz drugi —  po trzech 

zaledwie miesiącach przebywania na 

wolności —  w  1922 r. Tym  razem od­
siaduje dziesięcioletnie więzienie. W y­
puszczony —  nie złamany —  pracuj* 

nadal aktywnie i  w  duchu rwoich 

ideałów. W  1933 r. nowe aresztowa-

Spółdzielczość pracy na wsi bułgarskiej
Jednym  z czołowych osiągnięć B ul- 

garskie j P a r t ii Robotniczej, stanow ią­
cej decydującą siłę w  dem okra tycz­
nym  Froncie O jczyźnianym , jest prze­
budowa s tru k tu ry  w s i bu łgarsk ie j. 
Przed w o jną  stosunki ro lne  w  B u ł­
g a rii podobnie ja k  i  w  innych  k ra jach  
E uropy środkow ej i  po łudn iow ej, b y ły  
bardzo zacofane. C harakterystychą ich 
cechą by ło  rozdrobnienie własności, 
k tórego wyrazem  jest m. in . fa k t, że 
każde gospodarstwo składało się p rze­
c ię tn ie aż z 17 cząstek rozrzuconych 
często na przestrzeni całej wsi.

P ierw szym  krok iem  nowego rządu 
by ła  re fo rm a  ro lna  k tó ra  w yw łaszczy­
ła ok. 165,000 ha ziem i i  rozparce lo­
w a ła  120,000 ha pom iędzy bezrolnych 
i  m a łoro lnych chłopów. Jednakże ta 
re fo rm ą nie p o tra fiła  usunąć w  ca­
łości głodu ziem i w  B u łg a rii ani -ież 
rozw iązać problem u zbędnej s iły  ro ­
boczej na wsi. Tak więc, oprócz uprze 
m ysłow ienia. k tó re  pochłonie znaczną 
część nadw yżk i ludnościowej wsi, po­
l i ty k a  B u łga rsk ie j P a r t ii Robotnicze! 
poszła w  k ie ru n ku  rozw o ju  spółdziel­
czości w ie jsk ie j, pozwalające j na 
znaczne podniesienie poziom u p ro ­
d u k c ji i  w  tym  samym polepszenie po­
ziomu życia bu łgarskiego chłopa.

W osta tn im  num erze pism a „O 
trw a ły  pokój, o dem okrację ludow ą“  
tow. C ZEKN O KO LEW  podsum owuje 
dotychczasowe osiągnięcia B u łg a rii w  
te j dziedzinie.

Ruch spółdzielni pracy dotychczas 
ob ją ł 675 wsi, w  k tó rych  zorganizo­
wanych jest ’85,000 członków. Do spół­
dz ie ln i pracy (bu łgarsk i skró t: TKZS) 
wchodzą głów nie b iedn i ch łop i, o 
czym św iadczy przecię tny obszar go, 
spodarstwa członka spó łdz ie ln i (3, 5 
ha), niższy od ogólnej przecię tnej w  
całym  k ra ju  (4,2 ha). Podkreślając 
sukcesy i  niedociągnięcia pracy par­
ty jn e j w  te j dziedzinie tow. Czernoko 
lew  pisze:

...Udział w  ro ln iczych spółdzie l­
n iach pracy jest ca łkow icie  dobro­
w olny. Każdy wstępujący do spół­
dz ie ln i m usi przepracować w  n ie j 
co na jm n ie j trzy  lata, po czym, jeś li 
zechce, może ze spółdzie ln i w ys tą ­
pić. P rzy jm u je  do spółdzielni i  usu­
wa z n ie j w a lne zebranie... Kom a­
sacja rozrzuconych działek spóldziel 
n i jest przeprowadzana przez ekipy

m iern iczych i  opiera się na zasadzie 
w ym iany.

Członkow ie TK ZS  w yko nu ją  całą 
pracę w spóln ie z rodzinam i. W  ro l­
n iczych spółdzielniach pracy tw o jz y  
się brygady i  d rużyny produkcyjne, 
k tó re  o trzym u ją  określony obszar 
ziem i, inw en ta rz  i  byd ło  robocze. 
W ynagrodzenie za pracę wydawane 
jes t na zasadzie dn iów ek roboczych 
p rzy  usta lonych norm ach dziennych. 
W  n iek tó rych  gospodarstwach w pro  
wadzono in d yw id u a ln y  akord i  p ro - 
gresywną plącę. 90 procent gospo­
da rs tw  posiada p lany p rodukcy jno - 
finansowe.

„.Ż yw io łow e  zrazu tworzenie ro l­
niczych spółdzie ln i pracy, b łędy i  
b ra k  doświadczenia ze strony ich 
k ie row n ików , doprow adziły  do znacz 
nego niezadowolenia i  w ew nętrzne j 
w a lk i w  m łodych organizacjach. 
K lęska postichy, k tó ra  trz y  la ta  z 
rzędu nawiedzała Bułgarię , i zacięte 
a tak i w roga klasowego zw iększyły 
jeszcze bardzie j wahania w  szeregu 
gospodarstw. Rozgorzała zawzięta 
w a lka  w  obronie spółdzielczości i  
przeciw ko nie j.

D z ięk i energicznym  krokom  pod­
ję ty m  przez naszą pa rtię  w  celu 
wzmożenia pracy propagandowej i 
wzm ocnienia now ych gospodarstw j 
pod względem organ izacyjnym , n a ­
s tąp iła  dalsza konsolidacja i  rozw ój 
spółdzielni...

W  spółdzielniach wprowadzono 
regu lam in  w ew nętrzny, zreorgani­
zowano system pracy i  w prow adza­
no wynagrodzenie według dn iówek 
roboczych. Spółdzielnie oczyszczono 
z żyw io łów  zdem ora lizowanych i  re ­
akcyjnych. Wszystko to doprow adzi, 
lo do podniesienia dyscyp liny  w  ro i 
n iczych spółdzielniach pracy i  do
ich  wzm ocnienia organizacyjnego.

Chłop i zorganizow ani w  gospo­
darstwach spółdzielczych, osiągnęli 
p lony o 15 — 20 proc. wyższe, n iż 
ch łop i gospodarujący indyw idua ln ie .

W  celu racjonalnego w yko rzys ta ­
nia pracy członków spółdzie ln i w  o- 
kresie tzw . m a rtw ych  sezonów i  w  
celu zwiększenia dochodów gospo­
darstw , organ izu je  się rozm aite 
przedsiębiorstwa pomocnicze, ja k  
warsztaty kołodziejskie, k iw nie, ce ­

gielnie, w a p ienn ik i, itd . Przy 177 
spółdzie ln iach pracy, o tw a rto  już  
273 ta k ich  przedsiębiorstw  pomoc­
niczych.

U silna  praca członków spółdzielń, 
oraz masowe krzew ien ie  metod p ra ­
w id ło w e j up raw y  ziem i przyn iosło 
w ie lu  spółdzie ln iom  poważne suk­
cesy. Spółdzielnia w e w s i M iro - 
wiec, pow. nowo-pazarski, uzyska­
ła  4.500 k ilog ram ów  kuku rydzy  
z hektara, a we wsi Gorno, pow. 
kazanłyckiego — 30 ton ziem niaków 
z ha.

Na podstaw ie własnego dośw iad­
czenia w ie lu  chłopów przekonało

się obecnie o wyższości spółdzie ln i 
p racy nad in d yw id u a ln ym  p ro w a­
dzeniem gospodarstwa. W rozw oju  
spółdzie ln i w ie jsk ich  nastąp ił p rze­
łom . Rozpoczął się nap ływ  nowych 
członków. Cale wsie łączą się w  
ro ln icze spółdzielnie pracy.

Obok spółdzie ln i p racy zaczynają 
rozw ijać  się na w s i bu łgarsk ie j sto­
warzyszenia, oparte na wspólne j u - 
p raw ie  ro li,  w  zakresie podstawo­
w ych robót. tzn. g łębokie j o rk i. sie­
w u  itd . Natom iast żni-wa i  inne ro ­
bo ty polne w ykonyw ane są in d y w i­
dualn ie  przez każdego chłopa w  
swoim  w łasnym  zakresie. S towarzy­
szenia te stanow ią form ę przejścio­
w ą do spółdzie ln i pracy.

Rozwój w szystkich tych  spółdziel­
czych fo rm  sta ł Się m oż liw y  dzięki 
bazom technicznym  stworzonym  przez 
w ładzę dem okratyczną. 71 ośrodków 
m aszynow p-traktorow ych na terenie 
k ra ju  stoi do dyspozycji spółdzielni. 
Specjalne ustaw y po zw o liły  na w y ­
kup maszyn ro ln iczych  z rą k  boga­
czy w ie jsk ich  i  przekazanie ich  spół­
dzie ln iom  pracy. Inne ustaw y —  w  
dziedzinie podatków  i  dostaw zbożo­
w ych —  wspomagają spółdzielnie pra 
cy oraz b iednych chłopów, przerzu­
cając ciężary na bogaczy w ie jsk ich .

Oczywiście, w szystkie  te procesy 
rozw ojow e nie  odbyw ają się bez 
ostre j w a lk i k lasowej na wsi. Prze­
ciw nie. bogacze w ie jscy czyn ili 
wszystko co w  ich mocy. by zaha­
mować żyw io łow y proces rozw oju 
spółdzie ln i p racy w  ro ln ic tw ie , by  u - 
n iem ożliw ić  podniesienie poziomu ży­
cia m ałorolnego, średniorolnego i  bez­

ro lnego chłopa. W  te j zaostrzonej 
walce k lasowej na wsi w  przezwy­
ciężeniu oporu ka p ita lis tó w  w ie j­
sk ich  masy biednego i  średniego 
chłopstwa uzyska ły w ie lk ie  popar­
cie państwa i  B u łga rsk ie j P a r t ii Ro­
botniczej. W yrazem  te j pomocy są 
inw estyc je  państwowe w  TKZS. k tó ­
re z 500 m ilio n ó w  lew  w  r. 1946* 
w zros ły  do 1,100 m ilion ów  lew  w  r. 
1947 i  m ają osiągnąć 15 m ilia rd ó w  
w  okresie nowego p lanu pięcio le t­
niego.

A r ty k u ł tow . Czernokolewa. dający 
w ie le  ciekaw ych in fo rm a c ji i  fak tów  
z zakresu p o lity k i ro lne j naszej b ra t­
n ie j bułgarslęiej p a rtii,  pow in ien  być 
przestudiowany nie  ty lk o  przez człon 
ków  naszej p a r t i i pracujących na te ­
ren ie  wsi, ale i  przez wszystkich dzia 
laczy dem okratycznych, za jm ujących 
się prob lem am i ro lnym i.

A r ty k u ł ten  wskazuje na p ra k tycz ­
nych p rzyk ładach osiągnięcia spół­
dzielczości pracy —  potężnej dźw ign i 
rozw o ju  ro ln ic tw a  na drodze do so­
cja lizm u. Bast.

nia. W  1938 r. pisze Wanda Wasilew­
ska w „Robotniku”: „Po stokroć na­
rażał się M arian Buczek na śmierć 

za wolność —  niechże ci którzy w a l­
czyli z nim razem, pomyślą teraz o 

tym, by nie umierał, patrząc w okno,
przecięte kratą”.

•
Nie pomogło. Burżuazyjna i faszy­

stowska Polska nie skłonna była w y­
rzec się swego łupu. Dopiero wybuch 
wojny z Niemcami uwolnił Buczka z 

katorgi w Rawiczu. Na czele komuny 

więziennej, która wraz z nim w yrw a­
ła się z Rawicza, rusza Buczek ku 
Warszawie, by bronić napadniętej 
przez nazistów ojczyzny. Otoczony 

wraz z oddziałem żołnierzy pod Oża­
rowem, obejmuje komendę porzuco­
nego przez oficerów oddziału i wal­
czy do ostatka, do ostatniej, śmier­
telnej ktili. |

Na wojnie, wśród tysięcy i m ilio­
nów ofiar zginął Marian Buczek, ale 

nie stał się żołnierzom nieananym i 

nauka Jego życia będzie zawsze wiel­
ka i  ważna dla klasy robotniczej 1 ca­
łego narodu. Ten człowiek — kość z 

kości robotniczej — był nieprzejed­

nanym bojownikiem o wyzwolenie 

proletariatu, o socjalizm, o zniszcze­
nie ustroju krzywdy i  wyzysku. 

Kaźń po kaźni. więzienie po więzie­

niu spadało na niezłomnego działa­
cza.

Walczył o prawdziwą wolność i 
prawdziwą niepodległość. Więc był 

wrogiem państwa, karteli i sanacji. 
Ale gdy burźuazja paktowała z za­

borcami —  on czynnie walczył o 

wskrzeszenie państwa, a gdy burżli­
az ja  uginała się przed Hitlerem  1 u - 
ciekała ku Zaleszczykom —  on znów 

walczył w  obronie ojczyzny, choć 

miała dla niego tylko krzywdy i  « -  

elsk.

Pamiętamy: 16 lat trzymało Buczka 

w więzieniu państwo Rydza i Mościc­

kiego; i  tylko chaos wojenny spra­

wił, że więzień Rawicza wyszedł na 

wolność w  ogarniętym pożogą kra­

ju, 1 że miał prawo prosto z celi pójść 

na bój i w śmierć za Polskę. Bo Jak 

dwie były ojczyzny, tak były i dwa 

patriotyzmy: obłudny „patriotyzm”

burżuazyjnych nacjonalistów — go­
towych zawsze sprzedać ojczyznę, w 

lęku o własną skórę 1 własne kapita­

ły —  i  prawdziwy patriotyzm klasy 

robotniczej, ludu pracującego, który 

walcząc •  własną wolność, wałczył 

zawsze zarazem o wolność ojczyzny 

a walcząc o wolność ojczyzny, walczył 

zarazem o wolność własną.
I  takiego patriotyzmu spadkobiercą 

i chorążym jest PPR, która wyrosła 

z ideologii wyznawanej przez Bucz­

ka i jego towarzyszy, i z prac, które 

on i  tacy jak  on, wnieśli jako pro­

gram nowej Ludowej Polski.
J. A. S.

Z P R A S Y

D E M O K R A T Y Z A C J A  W S I
Nawiązując do re fe ra tu  tow . M inca 

na tem at dróg rozw ojow ych wsi po l­
sk ie j „R O B O T N IK ”  pisze:

Dzieło dem okratyzacji wsi polskiej, 
dzieło wyzwolenia drobnego i  średnie­
go chłopa spod nacisku gospodarczego 
i politycznego bogacza wiejskiego, nie 
dokona się bez wa lk i, W  te j walce mu­
si wziąć ja k  najżywszy udzia ł sam 
chłop —- drobny i  średni ro ln ik , zain­
teresowany żywotnie w obronie swego 
interesu klasowego. Dlatego trzeba uak 
tyw nić masę drobnych i  średnich ro ln i 
ków. Nowe wybory w spółdzielniach 
wiejskich i organizacjach samopomocy 
chłopskiej stanowią drogę do objęcia 
przez drobnego i  średniego ro ln ika  peł 
nej kon tro li nad tym i instytucjam i.

Rzecz jest o tyle istotna dla sa­
mych zainteresowanych, że państwo 
przeznacza dla wsi ogromną pomoc. 

,W  roku bieżącym przyznano np. 13 
m iliardów złott/ch kredytów dla gospo 
dnrstw indywidualnych. Państwo odda 
ło do dyspozycji wsi ośrodki maszyno­
we. Państwo wyznaczyło wysoką cenę. 
na zboże w kwocie z ł 2.000 za kw in ta l. 
choć przy obecnym urodzaju cena ta 
na wolnym rynku  nie przekroczyłaby 
sumy 1.200 — 1.500 zł. In n y m i słowy, 
państwo dba o interes wsi. A le  gdyby

korzyści z te j pomocy m ia ł ciągnąć 
chłop bogaty, byłoby to niespraw iedli­
we i  sprzeczne z in tencjam i p o lity k i 
państwowej, k tó re j przyświeca jasne 
hasło: Wszystko dla biednego i  śred­
niego ro ln ika. Otóż, żeby naprawdę 
tak było, ja k  chce ruch robotniczy i  
rząd_ ludowy — drobny i  średni ro ln ik  
musi czynnie współdziałać w rozdziale 
te j pomocy. M usi pilnować, by go nie 
oszukiwał P n ie  okradał w ie jsk i bogacz 
wyzyskiwacz i  spekulant.

1 n‘a tym  właśnie polega demokra­
tyczny charakter władzy ludowej w 
Polsce. ’Nie ograniczamy się do w y o a 
wania zarządzeń adm inistracyjnych. 
Pragniemy, by w te j w ie lk ie j przemia 
nie wsi bra ł udzia ł przede wszystkim  
sam chłop — biedny i  średni ro ln ik , 
k tó ry  ma z n ie j korzystać. Stawiam y  
przed nim  w ielkie cele i  w ielkie m a ili 
wości. O ich realizację musi czynnie 
walczyć, u boku swego sprzymierzeńca 
— robotnika, przy całym poparciu 
swego ludowego państwa.

„Robotnik” kończy stwierdzeniem, 
że czas już by drobny i średni rolnik 
utrw alił swoje dotychczasowe zdoby 
cze i  poczuł, że jest w pełni otoczony 
opieką państwa ludowego i jego orga 
nów.
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G Ł O S  M A  B A W E Ł N A
W  PZPB Nr 3 (dawniej Gayer) 

jakość materiałów obniżyła się w lip- 
cu i  sierpniu. Anałizując przyczyny te 
go zjawiska, dyrekcja doszła do wnio­
sku, że winne są urlopy. Urlopy przo 
downików pracy.

W  PZPB N r 3, podobnie jak w in­
nych fabrykach, przodownicy pracy 
mają w każdej dziedzinie zagwaranto­
wane specjalne przywileje, również 
więc i najlepsze miesiące letnie na ur 
lopy. W  lipcu i sierpniu coraz to in­
na partia przodowników wyjeżdżała 
na urlop .— poziom produkcji odczuł 
i zanotował to natychmiast.

Oznacza to, że współzawodnictwo 
pracy jest potężnym motorem również 
w akcji walki o jakość.

Ale załoga fabryczna nie składa się 
z samych przodowników pracy. Skła 
da się również i z tych, którzy spóź­
niają się do pracy i  z tych, którzy o- 
puszczają dni. pracy bez usprawiedli­
wienia i z tych, którzy wychodzą
przed końcem zmiany, i z tych, któ­
rzy, sobie tylko wiadomymi chodami, 
zdobywają „lipne“  świadectwa lekar­
skie — z różnych ludzi składa się za­
łoga fabryczna. Z  takich, którzy, nie 
czując nad sobą bicza bezrobocia, mó 
wią .— wielka rzecz, wyrzucą, czy to 
ja pracy nie znajdę gdzie indziej? Z  ta 
kich, którzy współzawodnictwo pra­
cy mierzą tylko i wyłącznie pod ką­
tem widzenia zarobków, z takich rów 
nież, którzy za zasadę jego przyjęli: 
źle ale szybko.

NAJWAŻNIEJSZY JEST 
CZŁOWIEK

Byłoby bardzo łatwcy zastosować ca 
ły system sankcji i kar, byłoby jeszcze 
łatwiej po prostu machnąć ręką na 
złych pracowników. Znacznie trud­
niej jest przerobić człowieka, wyrobić 
w nim nowy stosunek do pracy. Ten 
trud podjęły na fabrykach i organiza­
cje partyjne i dyrekcja i to jest istota 
i sens współzawodnictwa pracy.

Ale zagadnienie dyscypliny pracy, 
sto nie jest zagadnienie tylko sankcji, 
albo tylko akcji uświadamiającej, albo 
tylko akcji podnoszenia kwalifikacji. 
To jest jeszcze w  wielkim stopniu 
sprawa opieki nad pracownikiem, 
sprawa stosunku do człowieka. Tam 
gdzie ta sprawa szwankuje — wszyst 
ko inne —  najpiękniejsze i najbar­
dziej porywające przemówienia, naj­
ofiarniejsze deklaracje — wiszą w 
próżni.

Nie dotyczy to PZPB N r 3. Bo je­
żeli dyrektor naczelny PZPB N r 3, 
tow. Radzikowski, dawny robotnik- 
od Scheiblera, nie narzeka na dyscy­
plinę pracy u siebie, jeżeli PZPB Nr 
3 ma opinię dobrej fabryki — to rów 
nież i dlatego, że ma żłobek najlepszy 
w całym przemyśle włókienniczym, 
świetlicę, w której znajduje się wcale 
dobrze zaopatrzona biblioteka i czy­
telnia, kółko dramatyczne (nawiasem 
mówiąc wzięło na konkursie świetli­
cowym drugą nagrodę za „Krzyża­
ków“ ), parę sekcji sportowych. To 
również dlatego, że w świetlicy znaj­
duje się świetlica dla dzieci szkol­
nych, które przychodzą tu odrabiać 
lekcje pod kierownictwem dwóch na

uczycielek i otrzymują kubek mleka i 
bułkę z masłem. To dlatego, że prze­
wodniczący Rady Zakładowej nie śpi 
po nocach, kiedy myśli, że w przed­
szkolu jeszcze nie wszystko jest tak, 
jak należy. To dlatego «— krótko mó­
wiąc, że w PZPB N r 3 dba się o pra­
cowników. Szczerze, z dużą troską i 
dużym nakładem energii.
A WIĘC ZŁA — CZY DOBRA?

Sprawa walki o jakość w  bawełnie, 
to jeszcze raz sprawa nadzoru techni 
cznego. Wełna uważa bawełnę za u- 
przywilejowaną i dyrektor Krankow- 
ski z PZPW  N r 3 wcale nie ukrywał 
zazdrości — im to dobrze. Wcale nie 
jest im dobrze.

Mają równie stary park maszyno­
wy, tak samo walczą z brakiem czę­
ści zapasowych, tak samo męczą się 
w braku wykwalifikowanych sił -— 
zwłaszcza majstrów. Tak jak i  w weł 
nie — sprawa jakości to sprawa nad 
zoru, kontroli pomocy technicznej — 
począwszy od majstrów, na dyrekto­
rze technicznym skończywszy.

Po tym wszystkim, co zostało po­
wiedziane warto sobie zadać naresz­
cie pytanie: czy rzeczywiście taka bar 
dzo niedobra jest produkcja bawełnia­
na? Przypomnijmy sobie pokrótce je­
szcze raz pewne jej elementy: straszłi 
wie przetrzebione kadry, zdewasto­
wany, rozgrabiony park maszynowy, 
maszyny, pamiętające jeżeli nie czasy 
króla Ćwieczka to omal że króla Sta­
nisława Augusta, brak części zamien­
nych, barwników, pookupacyjną de­
moralizację. A  więc co stąd wynika—

życiową odbiorców — chłopów i ro­
botników.

Oddzielnym zagadnieniem jest spra 
wa doboru wzorów i barw, niezmier­
nie ważna sprawa, której poświęcimy 
wiele miejsca. Sprawa ta sprowadza 
się do postulatu, aby materiały były 
nie tylko dobre i  aby było ich dużo 
— ale aby były również ładne i mod­
ne. Właśnie te najtańsze, najbardziej 
dostępne dla świata pracy kretoniki i 
perkaliki, 30 i 60-procentowe wełny, 
chustki na głowę i sweterki—i wszyst 
ko to, w co się ludzie ubierają. Aby

modne i ładne sukienki nie były przy­
wilejem prywatnej inicjatywy.

Z  pewnym lękiem rozpoczęłam ba­
dać ten teren — czy też o tym się w 
ogóle myśli? Dyrektor naczelny Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Włókien 
niczego tow. Wende nie tylko nie był 
zaskoczony moją w tym względzie cie 
kawością — ale wręcz uradowany. 
Uradowany, że znalazł sojusznika w 
sprawie, o której myśli, pamięta i re­
alizuje.

Ale o tym już następnym razem.
Iza Bychowska

Cały k m j odbudowuje stolicę
BYDG O SZCZ. Z b ió rka  uliczna na 

odbudowę W arszawy, przeprowadzo­
na w  Bydgoszczy przez p racow n ików  
Zarządu M ie jskiego i  członków  M ie j 
sk ie j Rady N arodowej, przyn iosła 
154.928 zł.

K A T O W IC E . Załoga w arszta tów  po 
m ocnlczych na p ra w y bieżącej paro­
wozów  i  wagonów parow ozow ni T a r 
nowskie G óry postanow iła  dokonać 
we w rześn iu  br. w  godzinach pozasłu 
żbowych nap raw y średniej jednego 
parowozu oraz przeglądu okresowego 
5 wagonów tow arow ych  ponad plan. 
Na m ocy uchw a ły , pow zię te j przez 
pracow ników , zarobki uzyskane za

w ykonan ie  tych  prac, przekazane zo­
staną na odbudowę S to licy

PO ZN AN. V/ czasie od 1.9.47 do 1.9 
1948 ro k u  w p ły w y  na Stołeczny F u n ­
dusz O dbudowy S to licy  z w o jew ódz­
tw a  poznańskiego w yn io s ły  220.787.141 
złotych.

P ierwsza niedziela „M iesiąca Od­
budow y W arszaw y“  up łynę ła  pod zna 
k łem  zb iórek u licznych, licznych  kon 
certów  propagandowych i  im prez 
sportowych, urządzanych na teren ie 
całego wojew ództw a. W y n ik  zb ió rk i 
u liczne j v / Poznaniu w yraża się su­
mą 177.047 zł.

GOSPODARCZA I  
P R Z E B U B O

R ezoisiqa K o m is ji P o ro zu m iew aw cze j Stronnictw  
D em okratycznych  w o j. w arszaw skiego

SPOŁECZNA

W A W s I
»?Pod przew odnictw em  w o jew ody ob. K o łodzie jczyka odbyło 

dn iu  8 w rześnia posiedzenie W ojew ódzkie j K o m is ji Porozumiewa"Jj£, 
S tron n ic tw  D em okratycznych w o j. warszawskiego z udzia łem  pr*00* ^  
w ic ie ii PPR, PPS, SL, PSL, SD i  SP oraz O K Z Z  i  ZM P. . -aij!,

Z ebran i po w ys łuchan iu  re fe ra tu  posła tow. K ra jew sk iego  i 
w  k tó re j udzia ł w z ię li przedstaw ic ie le  wszystk ich s tronn ic tw  P0111 
nych u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j m. in . czytam y:

CZł055"

Dwaj zbrodniarze hitlerowscy
s t a n ą  w k r ó t c e  p î z e d  s ą d e m

Przed Sądem O kręgow ym  w  Pozna 
n iu  staną w kró tce  dw a j zbrodniarze 
h itle row scy : dowódca p o lic ji porząd­
kow e j O skar K no fe  i  prezydent p o li-  

, . , , , ,  c j i  w  Poznaniu Eraąm M alsen -P on ic-
gorsza jest w  końcu ta produkcja  od
przedwojennej? jNie.

PRECZ Z  TA N D E TĄ  
Kto pamięta przedwojenną tande­

tę, suknie, które rozłaziły się w pierw 
szym praniu, koszule z Brzezin, które 
po pierwszym praniu z trudem wcho­
dziły na najmłodsze dziecko — ten 
nie powie, że przeciętna produkcji ba 
wełnianej stoi niżej niż przed wojną. 
W  każdym razie wyeliminowaliśmy 
całkowicie tandetę obliczoną na bar­
dzo wielki zysk i  bardzo niską stopę

Pierw szy po zajęciu przez wojska 
niem ieckie  Z iem  Zachodnich, jako 
p u łk o w n ik  p o lic ji delegowany został 
w e w rześn iu  1939 r .  na stanow isko do 
w ódcy p o lic j i po rządkow e j i  fun kc ję  
tę p e łn ił bez p rze rw y  przez trz y  lata, 
da jąc się. d o tk liw ie  we znak i ludności 
po lsk ie j, zwłaszcza p rzy  w ysied lan iu .

W  jednym  ze sprawozdań do swego 
szefa —  Grelsera, K no fe  p isa ł m . in., 
że p rzys tą p ił do energicznego zw al­
czania „e lem en tów  zbrodniczych“  i  że 
po lic ja  m usia ła  przeprowadzić 
ja k  ¡najbardziej rygo rystyczn ie

ew akuację ludności. G orliwość i  w y  
s itk i Kmofa zna lazły specja lne uzna­
n ie  u  w ładz, k tó re  m ianow a ły  go 
W krótce generałem -m ajorem .

Ludność Poznania dobrze rów nież 
pamięta prezydenta p o lic ji Malsen_Po 
nickaua, delegowanego przez H im m ie  
ra  w  ce lu  zorganizowania prezydium  
p o lic ji w  Poznaniu. Jedną z p ie rw ­
szych, na szerszą skalę zakro jonych 
a k c ji Ponickaua, to  masowa ew aku­
acja ludności po lsk ie j do „G enera lne j 
G u b e m ii“ . W skutek bezwzględnego 
postępowania w  a k c ji wysiedleńczej 
by ło  dużo o fia r, zwłaszcza w śród  lu d . 
ności żydow skie j. Pozostała w  Pozna­
n iu  ludność po lska by ła  przez P on ic­
kaua poddana daleko idącym  ogran i­
czeniom w  zakresie w o lności osobistej. 
Obaj zbrodniarze h itle ro w scy  przeby­
w a ją  w  w ięz ien iu  w  Poznaniu.

W  rezu ltacie  R efo rm y Rolne j zo­
s ta ł z likw id o w a n y  w ie lk i ka p ita ł w  
ro ln ic tw ie , w  w y n ik u  czego szerclde 
masy służby fo lw arczne j, bezro l­
nych i  średniaków  o trzym a li zie­
m ię obszamiczą i  s tru k tu ra  ro lna 
w  Polsce u leg ła  popraw ie.

W  dalszym  ciągu m am y jednak 
znaczną ilość gospodarstw bogacą­
cych się z p racy na jem ne j i  różno­
rak ich  sposobów w yzysku średnie­
go i  biednego chłopa.

W  te j sy tua c ji naszym obow iąz­
k iem  jes t w ziąć w  obronę biednego 
i  średniego chłopa przed wyzyskiem  
i  upośledzeniem. Możemy to  osiąg­
nąć przez zapewnienie' odpow iedn ie j 
dochodowości gospodarstw m ało i  
ś rednioro lnych, przez spraw ied liw e 
rozłożenie poda tku gruntowego, 
przez sp ra w ie d liw y  rozdzia ł k re d y ­
tów  i  zapomóg, przez rozbudowę o- 
środików m aszynowych i  nastaw ie­
nie ich na służbę przede w szystkim  
biednem u i  średniem u chłopu, przez 
oczyszczenie i  odnow ienie w ie jsk ie ­
go apara tu  adm in is tracy jnego i  go- 
gospodarczego.

P rzyczyn i się to  do osłabienia 
w p ły w ó w  bogaczy w ie jsk ich , do 
ich  izo lowania, do ua k tyw n ien ia  
szerokich mas średnich i  b iednych 
chłopów w  toczącej się walce klaso 
w e j na wsi, s tw orzy w a ru n k i do 
marszu naprzód ku  dobrobytow i i 
ku ltu rze , k u  wyższym  fo rm om  u_ 
s tro jo w ym  w s i po lsk ie j.

Form ą tą  jes t spółdzielczość w y ­
twórcza, k tó ra  w  różnorakich, w y ­
branych przez samych chłopów fo r 
mach na zasadach dobrowolności 
um o ż liw i zastosowanie nowoczes­
nych m etod p ro du kc ji.

w**eU
w yprze ze w s i w yzysk 
przez człowieka, wyprze 
pozostałości starego kap**®*®*
nego św iata.

Dam y odpór
takt®*

w ściekły®  *
w yzyskiw aczy w ie jsk ich , syst j ,  
tycznie będziem y tłumaczyć ( 
b iednych i  średnich c h ło p a  
słuszności naszej drog i. FoprZ. j 
ze wszystk ich s ił w ys iłk i D*®'*', 
ś redn ioro lnych chłopów 5» *> 
ku  socja listycznej przebudowa

Paw eł Sierebriako^
przyjechał'do ,0.
Do W arszawy p rzy jecha ł na j  , 

szenic Tow arzystw a Przyjaźń* * r  
sko - Radzieckie j p ro f. *>awe*J j;zie®‘
briakow , znakom ity  pianista. ,v W**k i, k tó ry  da szereg koncertów

Przyniesie to  lepsze w a ru n k i ży­
cia d la  mas pracującego chłopstwa,

O d y re k to rz e , k tó r y  nie znosi krytyki
) organizacji partyjnej, która1

Ps 1
W  naszym bra tn im  piśmie „ T rybun ie  Robotniczej“  ukazała się intere­

sująca korespondencja z kopa ln i „K az im ie rz  - Ju liusz“ , k tórą przedru­
kowujem y z nieznacznymi skrótami.

D n ia  27 s ie rpn ia br. w  „T ryb u n ie
Robotn icze j”  w  art. pt. „W  trosce o
osiedla robotnicze”  m . in . pisaliśm y: 

„W  czasie rozm ow y m ieszkań- 
» ców Pekina z- w o jew odą gen. Za­

w adzk im  bardzo często b y ły  w ysu­
wane zarzu ty  p rzeciw ko naczelne­
m u d y re k to ro w i kop. K az im ie rz  - 
Juliusz Czajkowskiem u, że n ie  in te ­
resu je się w a run kam i, w  ja k ic h  
ży ją  górnicy, że n ie  jes t przystęp­
ny, że do petentów  odnosi się w  
sposób nie  lic u ją c y  ze stanow is­
k iem  dy re k to ra  w  Polsce Lu do w e j.”  
Następnego dnia w  re d a kc ji „ T r y ­

buny R obotn icze j”  z ja w ił się naczel­
ny d y re k to r kop. K az im ie rz  - Juliusz, 
dyr. Czajkow ski, k tó ry  oświadczył, 
że czuje się do tkn ię ty  zamieszczoną 
wzm ianką, że jes t ona obelżywa i

P O R A D Y  P R A W N E
Ob. ŻU C H O W S K I —  E L B L Ą G
Żona Wasza wraz z rodzeństwem o- 

dziedziczyła gospodarstwo 10-hektaro- 
we. Gospodarstwo zostało wydzierża­
wione, dzierżawca jednak nie p łaci te- j 
n u ty  dzierżawnej. Zapytujecie ponad- ■ 
to, czy może być ważny testament nie­
znany spadkobiercom.

Um ow a dzierżaw y może być rozw ią - ! 
zana, je ś li dzierżawca zalega z czyn- I 
szem cona jm n ie j za 2 okresy p ła tno - ; 
ści. Ponadto można w ypow iedzieć

leniu przez 2 lata w Nowym Stawie. 
Z apytu jc ie , czy macie prawo do renty, 
skoro lekarz Ubezpieczalni Społecznej 
uznał Was za niezdolnego do pracy.

W inn iśc ie  zw róc ić  się do Ubezpie­
c z a l i  Społecznej w  m iejscu swego za 
m ieszkania, złożyć dow ody s tw ie rdza­
jące Wasze p raw a  do re n ty  in w a lid z ­
k ie j.

Jako dowód, żeście op łacali stale 
s k ła d k i w  U bezpieczaln i Społecznej 
możecie powołać św iadków . Ubezpie.dzierżawę g ru n tów  ro ln ych  na 1 ro k  ! , . _ . , , , , .

z góry. Może to m ieć m iejsce w tedy,
gdy um ow a dzierżaw y by ła  zaw arta  
na  czas n ieokreślony. Wobec tego, że

chodzenie, celem usta len ia  p ra w  Wa. 
szych i  prześle sprawę do rozstrzyg-

-  7  , - -  ■ - . niĘcia Z ak ła do w i Ubezpieczeń Spo-
n ie  podajecie treści um ow y —  szcae- , .

iecznycn»
Ob. H IP O L IT  O ŁD A K O W S K I

góiowego w yjaśn ien ia  dać n ie  może­
my.

Testament, aby b y ł w ażny —  m usi 
być u ja w n io n y  w  Sądzie w łaśc iw ym  
d la  m ie jsca o tw a rc ia  spadku, t j.  m ie j­
sca ostatniego zam ieszkania spadko­
dawcy. Posiadacz testam entu oljow ią.

W  czerwcu 1945 r. od pioruna spło­
nęły Wasze zabudowania gospodarcze 
wraz z inwentarzem. Obecnie nie je ­
steście w stanie odbudować się, gdyż 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń W za

zany jes t zgodnie z w ym ogam i dekre- j jemnyćh odmawia wypłacenia Wam
tu  o postępowaniu spadkow ym  (Dz, 
U.R.P. N r  63 z 1946 r .  poz. 316) z ło ­
żyć go Sądow i niezw łooznie, gdy do­
w ie  się o śm ie rc i spadkodawcy. D la 
us tab ilizow an ia  Waszej sy tuac ji, ja ko  
spakob ierców  w inn iśc ie  w ystąp ić  do 
Sądu, wskazując osobę, k tó ra  rzekom o 
posiada testam ent, aby go z łożyła  bądź 
też ośw iadczyła, że testam entu n ie  po­
siada.

W  w ypadku  braku testam entu w szy­
scy z rodzeństw a dziedziczą w  ró w ­
nych  częściach. f

Ob. P IO T R  A N D Z IU L
Pracowaliście w charakterze robotn i­

ka przez 30 la t w W iln ie , a po wyzwo-

asekuracji, m otywując odmowę brakiem  
dowodu zameldowania o wypadku.

Utrzymujecie, że zameldowanie o 
pożarze złożyliście, ale dokumenty 
wszelkie wraz z aktam i z 1945 r. zgi­
nęły w Gminie.

Radzim y W am  w ystąp ić  do Sądu 
z roszczeniem o wyp łacenie W am ase­
k u ra c ji, p rzy  czym  w ó jta  gm iny  m o­
żecie powołać ja k o  św iadka, celem 
udow odnienia, że zam eldowanie o po­
żarze zabudowań gospodarczych zo­
s ta ło  złożone, zgodnie z  w ym ogam i 
p rze w id z ia nym i przez S ta tu t Powszech 
nego Zakładu Ubezpieczeń W zajem ­
nych.

niesłuszna. Poza ty m  d y re k to r ośw iad 
czył, że rzuca kopa ln ię  i  sprawę o 
zniesław ienie k ie ru je  na drogę są­
dową.

D yr. C za jkow sk i po w o ływ a ł się na 
swoje w ie lk ie  zasług i i  osiągnięcia na 
kopa ln i, podkreśla ł, że jest tow arzy­
szem p a rty jn y m  itd., itp .

P ostanow iliśm y rzecz zbadać do­
k ła dn ie  na .miejscu. P ojechaliśm y 
w ięc na kop. K az im ie rz  -  Ju liusz ra ­
zem z przedstaw icie lem  W oj. K o m i­
s ji K o n tro li P a rty jn e j i  Z w iązku  G ó r­
n ików .

D y re k to r kop. K az im ie rz  - Juliusz 
m ów iąc o  swoich osiągnięciach i  za­
sługach pow o ła ł się na doprowadze­
nie  wody, na budowę Dom u M a tk i i  
Dziecka, na uporządkow anie dzie­
dzińca kopalnianego.

To są fa k ty  bezsporne.
A le  bezspornym  fak te m  rów nież 

jest to, że w  ciągu roku  swego u rzę­
dowania dyr. C za jkow ski n ie  b y ł an i 
razu na ko lon iach robotn iczych G ra- 
bocin, O strow y czy Pekin. Bezspor­
nym  fak tem  jest że w  ko lon iach tych  
is tn ie ją  skandaliczne w a ru n k i san i­
tarne, że ustępy w a lą  się, że lecą ce­
g ły  ze zw ie trza łych  i  zm ytych desz­
czami m urów , że kom ó rk i p rzy  do­
mach m ieszkalnych posiadają prze­
gn iłe  dachy, że dom y robotnicze w y ­

g ląda ją  ja k  rudery , że naczelny dy ­
re k to r n ie  in te resu je  się m ieszkania­
m i przodow ników  pracy.

Tow. C za jkow sk i ośw iadczył w  re ­
dakc ji, że on n ie  może przy jm ow ać 
w  sw o im  gabinecie —  4 tys. bab —  
tak  poga rd liw ie  nazwał on żony gó r­
n ik ó w  —  i  rozm aw iać z n im i o ich  
sprawach.

A le  czy tow . C za jkow sk i k ie d y ­
k o lw ie k  w  okresie rocznej p racy na 
kop. K az im ie rz  - Ju liusz in teresow ał 
się bezpośrednio w  ja k ic h  w arunkach  
„b a b y ”  te mie-szkają? Tow. C za jkow ­
skiem u w yd a je  się, że w ykonan ie  
p lanu zależy ty lk o  i  w yłącznie od 
niego, od d y re k to ra  a n ie  od załogi.

Tow. C za jkow sk i podkreśla ł u  nas 
w  redakc ji, że jes t członkiem  p a rtii,  
a jednocześnie ośw iadczył, że rzuc i 
kopaln ię . Naczelny d y re k to r kop. K a ­
zim ierz _ Ju liusz zapom nia ł w idocz­
nie  o dyscyp lin ie  p a rty jn e j, o  k tó re j 
zresztą w  ogóle m usi m ieć słabe po ­
jęcie, bow iem , ja k  stw ierdzono, n ie  
uczęszcza na zebrania pa rty jne .

Tow. C za jkow ski zapom niał, że je d ­
ną z podstaw owych dróg do. napra ­
w ien ia  b łędów  je s t ja w na , o tw a rta  
k ry ty k a  i  sam okrytyka . Tow . Czaj­
kow sk i tego n ie  uznaje. Na naradach 
w ytw órczych  nie  dopuszcza on do g ło ­
su tych, k tó rzy  w ys tępu ją  n ie  p» je ­
go m yśli. P rzodujący gó rn icy  prze­
s ta li bywać na naradach w y tw ó r­
czych, w iedząc z doświadczenia, że 
n ie  będą dopuszczeni do głosu, o He

spróbu ją sk ry tykow a ć te  czy inne 
błędy lub  niedociągnięcia w  pracy 
kopa ln i i  dyrekto ra .

Tow . C za jkow ski tw ie rdz i, że do 
ro b o tn ikó w  odnosi się dobrze, że in ­
teresuje się w a ru n ka m i w  ja k ic h  ży­
ją  i  m ieszkają górnicy. A le  w  ty m  
salmym czasie, k iedy roz la tu ją  się 
stare n  i er e m on to wan c m u ry  dom ów 
m ieszkalnych, zabudowań gospodar­
czych, osied li, tow . C za jkow ski w y -  
da tkow u je  z sum y 7 m ilio n ó w  z ło­
tych, przeznaczonych na generalne 
rem onty  m ieszkań robotn iczych 2 m i­
lio n y  960 tys. na rem ont swojego 
m ieszkania i  m ieszkania zaw iadowcy, 

X

sza w ie, Poznaniu, Łodzi, Kat0"  
i  K rakow ie . .

P rogram y w ystępów  zawie*"**^*, 
tw o ry  Rachm aninowa, Beetb° j 
Chopina, Czajkowskiego, Skrla”  
Liszta. d»

W  d n iu  12 bm. S ierebrialte"' 
koncert, w  k tó rym  8ie reb riak°"[ j j  
w  Łodzi, 17 bm. w  Katowi 
bjn. odbędzie się w  Krakow ie "
koncert, w  k tó ry m  S erebiakoW  
staoi z udzia łem  o r k ie s t r ystąpi
ne j pod dyrekc ją  W aleriana

3cwa> . „Wa*»*W  W arszawie Paweł Sicrebr»*"
da koncert w  dn iu  23 bm.

Inte lekt  Haliśc 
z; zagranicy^

\

zw iedzają Pozna**
G rupa uczestników  Kongresu 

ławskiego zw iedz iła  w  trzeci® 
swego pobytu  w  Poznaniu ®®e 
bohaterów  radzieckich.

Duże zainteresowanie nCie~ Ą g ^ ' 
w yc ieczk i w yw o ła ła  nowewyt)**0 
na na jw iększa w  Polsce szkoia ^ 
niczego Tow arzystw a Przyjąć*01 
c i w  Poznaniu. ft

a k ia « .Goście zw ie d z ili rów nież
Cegielskiego. W bezpośrednich  ̂ alJ 
wach z rob o tn ikam i goście zap ^  C 
się z w a ru n ka m i p racy w  fafc>r > 
raz z urządzeniam i i  opieką <ji
In teresow ała ich  rów n ież kweSb®^,i.inv,ivovi w ma JLV« ¿VWlUC* ” , .
budowy, rozbudowy fa b ry k i i  Je'  
dajność.

----- o------

K U R S *
K O R E S P O N B E N C Y J ^

T U R

„Trybuna Wolności“

T Y G O D N IK  PO LITYC ZN O -SPO ŁEC ZN Y

K opa ln ia  „K a z im ie rz  - Ju liusz”  już  
od dwóch m iesięcy n ie  w yko nu je  p la ­
nu. Na kop. „K a z im ie rz  -  Ju liusz”  
m ają m iejsce częste aw arie . N ie w y ­
konanie p lanu  pow oduje pogorsze­
nie  zarobków  załogi, co znów w  po- 
łączeniu ze z łym , niedopuszczalnym  
stosunkiem  dyrek to ra  do gó rn ików  
powoduje, że załoga „uc ieka ”  z ko ­
pa ln i K az im ie rz  - Ju liusz. Sytuacja 
panująca na kop. K az im ie rz  - Juliusz 
n ie  może zapewnić w ykonan ia  planue 
produkcyjnego.

Pierwszego w rześnia 1948-49 r  
częły naukę, K u rs y  K o re s p o n d e n t^  
TUR w  zakresie g im nazjum  i  1 
d la  dorosłych. . jr*

Korespondencyjny K u rs  
dn ie j ogólnokształcącej »trwa A 
Uczeń o trzym u je  m a te ria ł n.^ r  jc<r
do domu, sk ryp ty , podręcz®» , g-
m entarze i  w skazów ki meto®" 
Tam  gdzie skupia się w ie sza  uje 
uczestników ku rsu  TU R  ° r g **® 
ośrodki metodyczno -  in s tru k c ji11 
m iejscu. . gi?

Zgłoszenia na ku rs  p rz y jm u ją
rów nież drogą korespondent
Bliższych w y jaśn ień  udziela
n ie  zainteresowanych 
K ursów  W arszawa Zarząd 
TUR, A le ja  Róż 7 K u rs y  K ar
dencyjne.

PIĘKNY WIENIE 
DOŻYNKOWĄ

PRZYNOSI W NUMERZE 36 (192)

Przem ówienie Sekretarza Generalnego ICC PPR 
Tow . Bolesława B ie ru ta  na K ra jo w e j naradzie a k tyw u  PPR

Józef K ow a lczyk 
W.
K azim ierz M ariańsk i

M elan ia K ierczyńska

Szczęsny Dobrowolski 
A nd re  Simone (Praga) 
Bruno F re i (Wiedeń) 
W. La rsk i 
Bolesław Dudziński 
B. F.

— H istoryczne plenum
— Tcrw. A ndrze j Żdanow.
— Odbudowa sto licy  zadaniem wszyst­

kich.
— A ndrze j Żdanow w  walce o oręż ide­

ologiczny.
— W rocznicę dekretu o re fo rm ie  ro lne j.
— M onach ijczycy a w o jna  z Niem cam i.
— M arshallizac ja  A u s trii.
— Co się dzieje w  F in lan d ii.
— Zielona m iędzynarodówka.
— Na św ia tow ym  kongresie in te le k tu a li­

stów.
2821 B

Z tygodn ia  na tydzień. — Na w idow n i m iędzynarodowej. — Wolna 
T rybuna. — K olum na ku ltu ra ln o - lite racka.

A tm osferą  panującą na kop, K az i­
m ie rz -J u liu s z  w in n y  zająć się czyn­
n ik i pa rty jne , zw iązkow e i  p rzem y­
słowe, gdyż ty lk o  ścisła współpraca 
dyre k to ra  z organizacją p a rty jn ą  i 
Radą Zakładow ą może dać w ykona­
nie  p lanu.

W  c h w ili obecnej n iestety sytuacja 
taka n ie  is tn ie je  na kop. K az im ie rz  - 
Juliusz.

O rganizacja p a rty jn a  kop. K a z i­
m ierz - Ju liusz n ie  um ia ła  zauważyć 
na czas niebezpiecznych w ie lkopań- 
skich tendencji dyrek to ra , n ie  in te r­
w eniow ała u  w ładz nadrzędnych, nie 
k ry tyko w a ła  dzia ła lności dyrekto ra . 
O rganizacja p a rty jn a  kop a ln i zapom ­
nia ła , że odpow iedzia lna jest za 
wszystko co się dzie je w  zakładzie 
pracy, że odpow iedzia lna jes t n ie  ty l ­
ko za p lan  ale  i  za dyrekto ra .

Zdawać by  się mogło, że zby t du ­
żo uw ag i pośw ięciliśm y kop. K a z i­
m ie rz  -  Ju liusz i  osobie je j dy re k to ­
ra  tow. Czajkowskiego. W danym  w y ­
padku nie  chodziło nam  w yłącznie o 
jego osobę. F a k ty  ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce na kop. K az im ie rz  - Ju liusz s ta ­
now ią ostrzeżenie zarówno d la  tych 
ludzi, k tó rzy  za jm ując k ie row nicze sta 
now iska w  przem yśle n ie  doceniają 
konieczności w spółpracy z organiza­
c jam i p a rty jn y m i i  radam i zakłado­
w ym i, n ie  rozum ie ją  potrzeby k r y ­
ty k i i  sam okry tyk i, ja k  i  d la  tych  o r­
ganizacji pa rty jn ych , k tó re  w ykazu­
ją  zby t m a ło  aktyw nośc i w  rea lizo­
w an iu  uchw a l lipcowego plenum  KC  
PPR. (em-de)

Po raz p ierw szy w  dzieją®?1 ^ ¡ '  
dów dożynkowych na Pom0 .eficefl 
s tąp iła  g ro m ad a . w ie jska  z &  
— o fia rą  na cel społeczny. M J . d #  
cy grom ady R u dn ik  złożyli 
dożynek 3 w o rk i zboża na 
ubogich gm iny. -

W Sw ieciu  nad Ossą W
dziądzkim  hu fiec  junaków  , ”żvnKf 
Polsce“  w  ram ach obchodu d io ^  
wego o trzym a ł p iękn y  now y Tfc;
U! ....................................... iftfb io rn ik , ja ko  dowód wdzięcz*1? ^  -,

lakówny, za bezpłatną pracę jun¡ 
żniwach.

----- o

N O W Y  R E ZE R  
żubrów  w  GofCa

mamy w Polsc°

WA*
cb

p '
Obecnie 

brów .
W  zw iązku z p o w ię k s z a ją  jpr< 

stale p rzychów kiem  u  ż u b ro y ^ ti® '
c ię tn ie  rocznie około 10 sztuk) rr

^ 3
dzi konieczność budowy
zerwatu. M in is te rs tw o  Leśni®1"  „  *
.......................stanow iło  u tw o rzyć go w  ^ rCf (í̂ í̂eI,1. . . .  - —
d o lin ie  Łopusznej z P®zei??aka, 
w yłącznie d la  żub rów  l i ® 1 h . 
k ie j. w e ir

W yjednano ju ż  na ten ceł „  i T  
w  wysokości 2 m ilio n ó w  złot?" 
zbadaniu terenu przez rzecZt.r®y5tą 
oów, M in is te rs tw o  Leśnictw a P 
p i do budow y tego rezerwat®  j#  

W  ten  sposób p ra w d o p o d o b n y «  
w  ro k u  przysz łym  uda się ^  jfi® 
prze ładow any dzis ia j rezerwa' 
połom icaćh, przewożąc z 
sztuk jako  zaczątek rezerwa®  
caeh,

rtf?
z nieS0̂  qot
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* ^ *p tatn ika  W arszaw y

A DLA C ZEG O ?
*U B lokow y N r  36 (dom przy

^ k ie w ic z a )  skarży się na n ie - 
»«hedliwe j  niezrozum ia le pcsu- 

•ż m 9 Ze s trony  W arszawskiego U - 
' au Kw aterunkow ego.

yu®*avtra. ja k ic h  w iele . —  Otóż tech 
Ulał b“ dowla'«J> ob. Dobas, o trz y - 
Sje n êspodziewany nakaz przen ie- 
"'an • Si? Ze skronu ic j  “ by. za jm o- 
Sj 0®j Przez liczną rodzinę, do m nie j 
Oicz° lokalu> D r“ S% rodzinę u rzęd- 
bk m »eszkającą w  p rzy leg łe j iz -  
l>ez Pr2ekwaterowano z ko le i, też 
g0 Powodu, do pokoju, opróżnione- 
j e J!rzez °b- Dobasa. Okazało się, 
dok *ystk ie  te “ Manipulacje zostały 
Dtó.°n.aae Po to, aby do poko ju , o -  
jj Mulonego w p rw adz ić  jedną cso- 

Nauczycielkę g im nazjum  G ór- 
<1« w°’ k tó ra  Niedawno p rzy jecha ła  

warszawy.

Wchodzimy w  m eritu m  spra- 
Sk® .e PyiaMwy, dlaczego należało 
(¡njbpiikować i  u tru d n ić  życie k i l -  
sl0; ^ t u  pracu jącym  mieszkańcom 
oSo,‘Cy i  to ty lk o  po to, ażeby jedna 

o trzym ała pokó j o trochę m e-' 
s?, v’ kw adra tow ych  w iększy, czy 
r,;isz.y. To ju ż  ta jem nica urzędowa- 
*.u . w a te runku  i dz iw ne j, n iezro- 
^ b ia jej  2 resztą d la  nas w  ty m  w y - 

*£u> p o lity k i m ieszkaniowej.
te

t; e. 0 to  n a m  je d n a k  t y m  ra z e m  
k„ Jzi- C h c ie l ib y ś m y  t y lk o ,  \v  z w ią z  
tr *  P‘ W ysianą n a m  s k a rg ą  p o ru s z y ć  
p ^ n o ś c i,  n a  ja k ie  n a p o ty k a ją  w  

K o m ite ty  B lo k o w e .

jeś li K om ite ty  B lokow e m ają
Btsrr-lo ita rln  n!«t t»trłn/ai.innn

I  ONI o d b u d o w u j ą  STOLICĘ
S .A .M . z ul. Gibalskiego zasługuje na poparcie

Pl ac Wi l s o n a
z o s t a n i e  p r z e b u d o w a n y

brzc. s w e je  z a d a n ia , 
*  s a m o iz ą d  s to i ic y ,

w y ty c z o n e  
ip, 7" = a it io iz ą a  s to l ic y ,  m u c  są  one  
hiev  o d p o w ie d n i a u to r y te t  i z n a c z c ­
ie, w  ocza ch  z a ró w n o  m ie s z k a ń c ó w  

“ ‘b “ . ja k  i  a d m in is t r a c j i  m ia s ta .

tak  Jest w  rzeczyw istości? 
jj.. a'va p rzekw ate row ania  ob. Do- 
t6ża “ Mówi nam  zgolą co innego. O- 
l>ft Ia°Wa by ia  o- tym , że zm iany i 
pe ^kwaterowania będą dokonyw a- 
1'S’rn-° “ orozum ;enil1 w odpow iedział 
tctv ^ omtte tam i B lo kow ym i. K ora l 
¡pfy te rów n ież mogą dać dokładne 
„ ' “ »acje i  op in ię o poszczcgól- 
p “  mieszkańcach, ich potrzebach i  

żaganiach,

A,? tym zdaje się zapomina nieje-
Í6'Wni

“ rząd warszawski, a specja lnie
urzędnicy z gmachu p rzy  u l.

ai°Wej 20.

P rzy  u l. G ibalskiego 12 sto i budynek, 
ja k  większość budynków  w  te j dziel 
n icy  poważnie uszkodzony podczas 
w o jn y . W  dom u ty m  lokatorzy, k tó ­
rz y  za ję li zawalone gruzem  m ieszka­
nia, zorgan izow ali się w  Spółdzie ln ię 
A dm in is tra cy jn o  - M ieszkaniową, tzw, 
S.A.M, Zaczęła się praca, żmudna, co 
dzienna, k tó re j końca nie w idać b y ło

Trzeba oczyścić i  przystosować do 
uży tku  m ieszkania, trzeba w yrem onto  
wać k la tk i schodowe, zaprowadzić 
wodę, św ia tło  e lektryczne, kanalizację  
i  co na jważnie jsze usunąć gó ry  gruzu, 
k tó re  s ięgającym  ok ien  pierwszego 
p ię tra  w a łem  otaczały cały dom.

P rzy  G ibalskiego 12 m ieszkają prze 
ważnie robo tn icy , ludzie  ca ły  dzień 
zajęci ciężką zawodową pracą. W y­
starczyło im  je dn ak  s ił i  dobre j wo li, 
by  w  godzinach w o lnych  popo łudnio­
w ych  zająć się rem ontem  domu. I  nie 
ty lk o  każdy w yre m on to w a ł i ' „w y ła  
ta ł“  swoje w łasne m ieszkanie (a jest 
ju ż  teraz zam ieszkałych 67 izb), ale 
w spó lnym  w ys iłk ie m , wspólną pracą 
usunięto gruz w  60 proc.

JESZCZE W IO SNĄ...
G dy b y liśm y  tu  na wiosnę, do do­

m u nie  można by ło  podejść. Trzeba by 
ło  skakać po jak ichś  wertepach, om i 
jać wysokie zw a ły  cegły, szukać moż 

i liw y c h  przejść. Obecnie dw ie  strony 
j budynku  są ju ż  ca łkow ic ie  oczyszczo 

ne i  „śm ie ją  się do św ia ta “  odsłonię 
ty m i oknam i. P rzy pozostałych g ru . 
zach trw a  gorączkowa praca. „Sa- 
m ow cy“  z G iba lskiego spieszą się. 
gdyż w y n a ję li w ózki, za k tó re  trzeba 
płacić. Chcą w ięc robotę wykonać ja k  
na jprędze j, by  koszty ograniczyć do 
m in im um .

Czy p racu ją  wszyscy? Odnosi się 
w rażenie, że tak , chociaż zarząd spół 
dz ie ln i skarży się na k ilk u  „le n iw ych  
i  opieszałych“ , k tó rz y  n iechętnie b iorą  
udz ia ł w  ogólnej akc ji. Tych jes t je d ­
nak zaledw ie k ilk u  —  reszta zaś, oko 
ło 90 osób p racu je  w y trw a le  i  o fiarn ie.
I  ich  dziełem  w łaśnie je s t odbudowa 
ny  ju ż  częściowo dom.

Jest tu  ju ż  woda w  n iek tó rych  m ie 
szkanlach i  na korytarzach, jes t świa 
t ło  e lektryczne. N ie  m a n iestety jesz­
cze kana lizac ji.

—  P o tra filiś m y  sam i zrob ić —  m ó­
w ią  lo ka to rzy  —  tu  chodzi ty lk o  o 
„p rze tkan ie  ko lanka “ . Bez zezwolenia 
K o m is ji B udow lane j jednak nie w o l­
no nam  tego robić.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y

iea tr p o l s k i  (Karasia 2)
8la*. 19

K IN A
„O d w e ty " Piątek, 10 bm. 48 r.

(Puławska

R A D IO
A T L A N T IC  (Chm ielna 38)

„O ko licznośc i łagodzące", 
pocz. seansów 15, 17 21- 6.00 Sygnał czasu. 6 05 G i

59) d la zw  zawnrt in ’ ..«m astyks poranna. 6.15
ala zw ‘ zaw od- 19- D z ienn ik  po ranny. 6.30 M u

8 P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-8) zyka poranna. 7.00 S kró t19.0(>rWanle Sal)lne lI,‘ - »------ r a ^ a a i u i a  (istota 7-8) zyka poranna
, „A le ksa n d e r M a trosó w ", po w iadom ości dz ienn ika  po-

. sTCd io  (Karow a 31) n ie- czątek seans. 13. 15, 19, 21, ranna8°- 7 05. p Eze6l£i?  ,Pra
czynn„  • ’ ’ ’ sy sto łecznej. 7.12 Dalszy

r .  y ‘ d la zw - zaw - 17. Ciąg m u zyk i po ranne j. 8 20
, Y C Z N y (M okotow '  P O LO N IA  (M arszałków - y Anna P ro le ta riu szka " -

a ' 6) godz 19 Seans" . .  .  , fra gm e n t X  pow. Iw ana Olg az. 19 „seans . ska 56). „N a  tro p ie  zbro- b rachta . 12 D z ienn ik  po-
lE T N ł (Polna 291 0 godz. d n i“ > p0CZ- seansów 13, 15, łu d n io w y . 12.25 P ieśn i kom

„N ito u ch e “ . 19 1 21: zw. zaw. 17. po zyto rów  ro sy jsk ich . 13.00 
K o n ce rt ro z ry w k o w y . 13.45 

-  SYRENA (Inżyn ie rska  2) J- S. Bach V  audycja  z
““ A Ł y  (M arszałkowska 81) „B itw a  o szyny", nncz. se- cYk lu :  „K o m p o z y to r Ty-q „ D u w d  u  s z y n y "  D O C Z . Se- Z, J . '  .. , _ „  ,

s g°dz. is, sztuka de T ie r  oneAtii ir 4 o t. «... • _ 15.30 „O chrona
* de Crolsseta

ansów 15, 17 1 21: zw  zaw. p ta ków  ‘ d rap ieżn ych “ . 15.43 
,,P o w ró t"  19. K w adrans m u zyk i le k k ie j.

Po w s z e c h n y  (Zam o l- TĘC ZA (Suzina 4) „R odz i ; 6;°° D z ienn ik  popo łudn io -n,, , s / j t u r a v  (z,amoj- . . .  w y . 16.30 K o n ce rt daw nej
*e£o 20) o godz. 19 „C an na A rtam ono w ych  . Pocz. m u zyk i. 16.45 A u d yc ja  dla 

'“ da", seansów 15, 17 1 21; zw . za- cho rych . 17.00

COMOEDIA (Szwedzka 2)
e»az. w.

„C o  śpiew a-
WOd 19 ją  i  tańczą na K u ja w a c h ".

17.15 K o n ce rt dla p rzodow - 
A K T U A L N O S C I N r 1 n ik ó w  pracy. 19.15 K once rt 

.Pociąg W idm o". (M arszałkow ska 112) P ro- sym fon iczny. 20.00 „E m an-
____  „  c y p a n tk i“ '57 ode. pow. Bo-

Wr a b ij .  „ . „ „ u  gram  N r. 43, pocz. seansu lesława Prusa. 18.00 „M ó w i 
u b e l e k  w a r s z a w - codziennie o godz. 11. W ystawa Z iem  Odzyska- 

i ,  '  (Zygmuntowska 8) o g. m , r .  N r n y c h ". 18.05 „W  ry tm ie  ta-
l ‘>50 1 19 30 rew ia  „N a  tra- A K T U A L N O Ś C I N r. 2 necznym ". 18.45 A u d yc ja  
“ o w  7 -  (w  S yren i0' Inżyn ie rska  2) O rgan izac ji „S łużba P o l-

'  £  '  * n ieczynne. sce". 18.55 „R ozpoczynam y
W .  ' ro k  szko lny ". 21.00 D zien-

^  “ ATR D Z IE C I W ARSZA STYLO W Y (M arszałków- n lk  w ieczo rny. 21.45 K on- 
y (Karowa 31) nieczynny, ska n r  112) „B o le ro " . Po- ce rt z P rag i czeskie j. 23.00 

„« ń L tW E B  (K ró lew ska 13) cząt. seans, o godz. 13, ••  ° Statn,e w ładoI"OŚcł. 23.10 
ttl6czynny.

15' M uzyka 
17. 21 1 Zw . Zaw . 0 19-el. H ym n.

taneczna. 23.30

— A  czy n ie  można wezwać specja­
lis tów ?

— To będzie drogo.
S krzypią naładowane wózki. W je ­

dnej z k la te k  schodowych loka to rzy 
k łócą się zawzięcie. Sypią się słówka 
coraz „głośniejsze“ , ,

— O co chodzi?
— Bo tu  ktoś pow iedzia ł, że nie 

wszyscy pracujem y. A  k to  tu  pracuje 
ja k  n ie  m y.

K łó tn ia  n ie  bardzo pa rlam entarna i 
n ie  bardzo potrzebna — potrzebna 
jes t jednak ta am bicja , na k tó re j tle  
w yros ło  n ieporozum ienie. Ta am bicja, 
że „ to  m y  p racu jem y“ , że „m y  sami 
to  wszystko ro b im y “ .

W przeciągu paru tygodn i dom zo­
stanie ca łkow ic ie  oczyszczony z g ru .

zów. W  dalszym p lan ie  jest nadbudo 
wa dwóch pięter. W szystko to w y k o ­
n u ją  sami loka to rzy  w spólnym  gro­
m adzkim  w ys iłk iem .

Można ich chw a lić  i  podziw iać. A le 
czy to wystarczy? Czy ludzie  c i nie 
zasłużyli na konkre tn ie jszą pomoc? 
Czy ta k  trudn o  by łoby  przyznać im  
chociażby jakieś nieznaczne k redyty?  
Żeby sobie m og li to  „ko lan ko  prze­
pchać“  i  przyłączyć dom  do sieci ka ­
na lizacy jne j, żeby m og li się szybciej 
odbudować. Przecież ta m rówcza pra , 
ca w  dziesiątkach rozsianych po War 
szawie S A M -ów  to  o lb rz y m i w k ła d  w  
odbudowę sto licy i  należy ją  tra k to ­
wać ja k o  w ie lką  społeczną akcję.

Z. K .

M Ł O D Z I E Ż  C A Ł E J  P O L S K I
B U D U JE  D O M  N A  P L A C U  G W IA Ź D Z IS T Y M

W  środę 8 bm . odbyła się kon fe ren­
c ja  stołecznego a k ty w u  ZM P, poświę­
cona spraw ie wzięcia przez m łodzież 
udz ia łu  w  odbudow ie W arszawy.

Uchwalono, że m łodzież zajm ie się 
n ie  ty lk o  we wrześniu , ale i  w  następ 
nych m iesiącach przygotow aniem  te 
renu i  budową Centralnego Domu 
M łodzieży, k tó ry  stanąć ma na placu 
Gwiaździstym .

W dyskus ji nad re fera tem  przewód

niczącej Stoi. Zarządu Z M P  kol. 
K rysan k i, przedstaw icie le poszczegól­
nych k ó ł w n os ili konkre tne  w n iosk i 
na tem at rozłożenia pracy i  zebrania 
części funduszów na cel budow y Cen 
tra lnego Domu.

Na zakończenie kon fe ren c ji odczy­
tano rezolucję i  apel do m łodzieży ca 
le j Polski, w zyw a jąc  ją  do sa lida ry - 
zowania się z Warszawą w  w ys iłku  
nad je j odbudową.

P O D  N O W 'SM  K IE R O W N IC T W E M
rozpoczyna sezon Teatr „Rozmaitości“

K ie ro w n ic tw o  T ea tru  „Rozm aitoś­
ci“  na sezon 1948-49 ob ję li: Dobiesław 
D am ięcki (k ie row n ic tw o  ogólne), S ta­
n is ław  Ryszard D obrow olsk i (k ie rów  
n ic tw o  lite rack ie ), K a ro l Leszczyński 
(k ie row n ic tw o  adm in is tracy jne), jako 
s ta ły  scenograf —- Jan Kosiński.

Do zespołu aktorsk iego należą: A n ­
ton ina Górecka, Ire n a  Górska, Z o fia  
Grabowska, Helena Gruszecka, H a li­
na K a linow ska , 'Jadw iga  K u ry lu k , 
W anda Łuczycka, A nn a  R akow iec­
ka, Szczepan Baczyński, Dobiesław  
Dam ięcki, Józef K on d ra t, K a ro l Lesz 
czyński, Lech M ad a lińsk i, K on rad  
M oraw sk i, Józef Nalberczak, Janusz 
Paluszkiew icz, Jerzy P ie traszkiew icz, 
Jerzy R akow iecki, Tadeusz Surowa, 
M ik o ła j W olyńczyk, Jacek Woszczero 
wicz.

O kresowo współpracować będą w  
zespole ak to rsk im : Józef W ęgrzyn, Je 
rzy  Leszczyński, F e liks  C h m urkow - 
ski, Tadeusz F ije w sk i, B ron is ła w  D ar 
dziński, J u lia n  Składanek i  in n i.

W c h w ili obecnej przeprowadzany 
jest rem ont tea tru . Rem ont po trw a  
do po łow y b. miesiąca.

Na inaugurację , sezonu, k tó ra  na­
stąp i w  październ iku  br. te a tr przygo 
tow u je  —  „Zem stę“  F re d ry  i  „Szel­
m ostwa Scapina“  —  M olie ra , w  re ­
żyserii Józefa W yszomirskiego.

W  tzw . przedsezonie odbędą się, od 
po łow y w rześnia br. w  jedne j z ' sal

tea tra lnych  śródmieścia przedstaw ie­
nia „Ż abus i“  — Zapp lsk ie j w  w e rs ji 
k rakow sk ie j, w  reż. D. Damięckiego, 
z udzia łem  I.  G órskie j, W. Łuczyckie j, 
J. K u ry lu k ó w n y . D. Damięckiego, K. 
Leszczyńskiego, J. P ie traszkiew icza i  
innych.

Na drugą połowę września p rzew i­
dywane są w  sali T ea tru  „Rozm aitoś 
c i“  w ystępy tea tru  Rapsodycznego z 
K rakow a, k tó ry  w y s ta w i inscenizację 
„Eugeniusza O nieg ina“  Puszkina oraz 
„L o rd a  J im ‘a“  Korzeniowskiego.

W ie lk i reprezentacyjny p lac dziel­
n ic  pó łnocnych W arszawy PI. W ilso­
na, w e d łu g ' p ro je k tó w  arch itek tów  
B iu ra  O dbudowy S to licy ulec ma za­
sadniczej przebudowie. Z p lacu o 
charakterze w yb itn ie  rozjazdowym , 
luźno zabudowanym , gdzie k rzyżu je  
się k ilk a  u lic , według p ro je k tu  ma 
być stw orzony ośrodek społeczno - 
hand low y te j dzieln icy.

U l. K ras ińsk iego rozdzielać bę­
dzie p lac na dw ie  części . przy czym  
pozostawiona będzie jedyn ie  jedna z 
dwóch jezdn i, te j u licy. Na terenie» 
o trzym anym  po z likw id ow a n iu  d ru ­
g ie j jezdn i w  sąsiedztw ie budynku  
I I  K o lon ii W.S.M. wybudowana ma 
być n iew ie lka  ha la ' targowa, przezna 
czona na handel w arzyw niczo - owo­
cowy. Od fron to w e j s trony tego bu ­
dynku  wzniesiony ma być k ilk u p ię tro  
w y  gmach Powszechnego Domu To­
warowego. Tereny zniszczonej kom ­
p le tn ie  I  ko lo n ii W SM, stanowiącej

dotychczas zam knięcie p lacu od str® 
ny  północno -  w schodnie j, p rze w id u ­
je  się częściowo na pow ie rzchn ie  
placu, częściowo zaś pod budowę do­
m u społecznego dzie ln icy. M iędzy  
n im , a is tn ie jącym  obecnie budyn ­
kiem  m ieszkalnym , sto jącym  na ro ­
gu u l. M ickiew icza, p ro je k tu je  się 
budowę wieżowca, stanowiącego głó­
w n y  akcent arch itek ton iczny placu. 
W budynku tym  znajdować się bę­
dzie k ino, sala tea tra lna  oraz ho te l. 
M iędzy poszczególnymi bu dyn kam i 
przew idu je  się szerokie, zadrzewione 
pasy zie leni. W celu z likw id o w a n ia  
rozjazdowego cha rakteru  placu, od­
cinek ul. M ickiew icza, łączący M a ry  
m ont z PI. W ilsona, zostanie zam knię 
ty  d la  ruchu  kołowego. P rzew idu je  
się tu  u trzym an ie  jedyn ie  ruchu pie 
szego.

Częściowa rea lizacja p ro je k tu  prze 
budow y placu rozpocząć się ma już  
w  roku  przyszłym .

-  NOW INY TYGODNIA
%  C J o y v X C < /v y -ę H ;tr ia < ^

Zł
O B FIT Y  POŁÓW  

K O M IS J I LU S TR A C YJN E J
K om is ja  zaopatrzenia p rz y  DRN W ar­

szawa - Półno°. w spóln ie ze S tarostwem  
zorganizowała 3 września lu s tra c ję  p ie ­
ka rń . L u s tra to rzy  od w ie d z ili 13 p ieka rń . 
Na ogół w y n ik i lu s tra c ji są zadowalające. 
W k i lk u  p ieka rn iach  jedn ak  stw ierdzono 
an tysan ita rne  w a ru n k i w yp ie ku  Chleba.

Szczególnie b rudno  b y ło  u  ob. Elbę, 
w łaścic ie la  p ie ka rn i p rzy  u l. C iechanow­
sk ie j. W obrębie te j p ie k a rn i zna jd u je  
się szambo, a garderoba p racow n ikó w  le* 
ży we w szystk ich  kątach (b rak  szatni). 
Ob. E lbę odniós ł się ponadto do k o m is ji 
w  ta k i sposób, źe lu s tra c ji dokonano w  
asyście m ilic ja n ta . Ob. E lbę będzie suro­
w o u ka rany . P rzypom inam y, że jes t to 
jego d ru g i p ro to kó ł. N iedaw no s tw ierdzo­
no bow iem , że chleb w yp ie ka n y  w  p ieka r 
n i p rzy  u l. W łościańskie j ęa tem uekym  si 
n i ob. Elbę n ie  ma e tyk ie t.

R ów nie b rudno  b y ło  w  p ieka rn i przy 
u l. W łościańskie j Je j w łaśc ic il ob. Z ió ł­
kow sk i n ie  zapom nia ł jeszcze o jedne j 
karze w  „M ies iącu  Czystości'4 a ju ż  musi 
myśleć o d rug ie j.

U ka ra n i zostaną także ob. Stępień, 
w łaśc ic ie l p ie ka rn i*  p rzy  u l. P o łąsk ie j i  
M alczew ski z u l. R udzkie j — obaj za b rak  
e ty k ie t na Chlebie.

ODBUDO W A N A  ŻO LIB O R ZU
W bieżącym  tyg o d n iu  b ra ły  udz ia ł w  od­

budow ie  d z ie ln icy : Powszechna Spółdzie l 
n ia  Spożywców w  W arszawie-Północ —

w  odgruzow aniu u l. K rasińskiego. RTPD  
— na u l. K a n iow sk ie j, S traż Pożarna — 
na u l. M a r ii K az im ie ry , In s ty tu t Chem i­
czny — v/ A l. W ojska Polskiego. Poza 
ty m  w  poszczególnych posesjach p racu ją  
K o m ite ty  B lokow e.

W  najb liższą niedzielę pracować będą 
g ru p y  cz łonków  PPR i PPS, Pow. Oddział 
D rogow y i  Akadem ia W ychow ania F i­
zycznego.

u w a g a  Ż o l i b o r z a  n i e !
Ze w zględu na b ra k  taboru  Z.O .M . prze 

kazu je  w yw ózkę śm ieci z terenu Żo liborza 
ob. Szułczyńskiem u. zam. na B ielanach, 
l ip iń s k a  4. W szelkie fo rm a lnośc i związane 
T usunięciem  śm ieci za ła tw iać w ięc na-
leży u ob. Szułczyńskiego. <m)

Z  życia
org. warszawskiej 

P P R
K olpo rte rzy  prasy p a rty jn e j!
Dziś o godz. 16 w  sa li kon ferency j 

ne j K W  PPR A l. Jerozolim skie 23 od­
będzie się zebranie wszystkich ko lpor 
te rów  kół. S taw ienn ic tw o obow iązko­
we.

Od kotletów do biletów kolejowych
B u d o w a  n o w e g o  D o m u  T o w a r o w e g o

„ C ie p la k “ p o z w o l i  p r a c o w a ć  c a ł ą  z i m ę

PIERWSZA SZKOŁA 
DRAMATYCZNA

T E A T R U  L A L E K
Ż uraw ia  24 i. m 10 

Przyjmuje zapisy codziennie 
godz. 16-18 2823 K

^ństwewa Komunikacja Samochodowa
Warszawa, u l. W olska 64a

z a t r u d n i  o d  z a r a z :
^ k w a lif ik o w a n y c h  m onte rów  s iln iko w ych  

Podwoziowych ze znajomością m otorów
“ fkesia“ , w y k w a lifik o w a n y c h  e lektrom onte- 

samochodowych, w a ru n k i do om ówienia 
Miejscu. 2796-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
s, k o m ite t B udow lany U n iw e rsy te tu  W arszaw 
i “ l6go ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na w y  
°hanie rob ó t budow lanych (dachu stałego) 

?rzy budow ie gmachu Wydz. F a rm ac ji U. W. 
. r2y Ul. Przem ysłowe] 25. O fe tty  w  zalakowa 

yęh kopertach bez znaków i  nad ruków  firm o - 
„  z napisem „O fe rta  na w ykonan ie  dachu 
J ^ y ul. Przem ysłowej 25“  należy składać do 
di r z ynk i o fe rt w  In tendenturze U n iw ersyte tu  

dnia 17.IX . 1948 r. godz. 11-ej. Do o fe rty  
'hien być dołączony k w it  kasy Uniwersytetu^ 

,?  złożone w ad ium  w  wysokości 3%  sum y 
fet-owanej.
k o m ite t B udow lany  zastrzega sobie praw o 

tJJhh u  oferenta, un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez 
„^dania powodu oraz w yłączenia pewnych 
F u p  czy też j ]0ści rob ó t przew idzianych w  

°Sztorysie.
-.b liższych in fo rm a c ji udzie la In tenden tu ra  U 
. Wersytetu W arszawskiego, u l. K rakow sk ie  
~“ Zodm. 26 -  28 w  godz. 9 — 13, gazie też mo 
ą oferenci o trzym ać po dk ładk i przetargowe.

2846 K

O G ŁO SZEN IE  I I .

W skutek zarządzonej uchw ałą Rady M in i­
s trów  z dn ia  4 k w ie tn ia  1946 r. lik w id a c ji 
Polskiego B anku  Kom ercyjnego Spółka A k c y j 
na w  W arszawie, Sąd O kręgow y W ydzia ł I I .  
H and low y w  W arszaw ie postanow ieniem  z 
dn ia  25 w rześnia 1947 r. m ianow a ł lik w id a to ­
rem  adwokata Zygm un ta  Schustra w  W arsza­
w ie, Bartoszewicza 7.

W zywa się w ie rzyc ie li Polskiego B anku  K o . 
inercy jnego S. A . do zgłaszania lik w id a to ró w , 
ich  w ie rzyte lności w  ciągu 3 m iesięcy od daty 
trzeciego ogłoszenia. 2557-K

D yrekc ja  P aństw ow ych Dom ów To 
w a row ych  budu je  w  cen tru m  Warsza 
w y  w  czworokącie u lic : B ra c k ie j, W i­
dok, K rucze j i  A le i S ikorsk iego o l­
b rzym i b lo k  o kubaturze 96.000 m tr3, 
przeznaczony w  całości na sklepy, ma 
gazyny i  b iu ra  PDT.

F ron tow a  część gm achu od strony 
A le i S ikorskiego w  swych dziesięciu 
kondygnacjach (osiem w  górę i  dw ie 
pod ziemią) m ieścić będzie luksusowo 
urządzone branżowe dzia ły sprzeda­
ży. W gm achu ty m  zastosowane będą 
najnowocześniejsze urządzenia d la  w y  
gody k lie n te li i  personelu sklepu.

K O N IE C  Z... A L P IN IS T Y K Ą  
N a jw ażn ie jszym  z „luksusów “  będą 

bez w ą tp ien ia  ruchom e schody zdol­
ne w  ciągu godziny prze transporto­
wać na na jwyższe p ię tro  16.000 ludzi.

O G ŁO SZENIE  O P R ZETAR G U
O ddział 2 D rogow y D.O.K.P. W arszawa u l. 

Brzeska N r  2 ogłasza p rze ta rg i nieograniczo­
na na:
1) Rem ont peronu N r  1 na st. W arszawa —

W ileńska
2) Rem ont peronu N r  3 na st. W arszawa — 

W ileńska.
3) Budowę peronu N r  2 na st. W arszawa — 

W ileńska.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach ..uleży 

składać do godz. 12-ej dn ia  25 w rześnia 1948 
r . do s k rzyn k i o fe rtow e j w  Oddziale 2 Drogo­
w ym  ul. Brzeska N r  2 gdzie w  godzinach u- 
rzędow ych można otrzym ać bliższe in fo rm acje  
oraz po d k ła d k i do składania o fe rt.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  K asy Sta­
cy jn e j st. W arszawa —  Wschodnia na w p ła ­
cenie w ad ium  zgodnie z zarządzeniem M in i.  
s tra  Skarbu „M o n ito r P o lsk i“  z dnia 27.XII. 
1947 r. N r  152 poz. 903. 2845-K

Z łó ż

ofia­
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B R Y L A N T Y —biżu te ria , zło 
to  — srebro — zegarki. K u  
pno—sprzedaż. N ow y Św iat 
48. N ow ak. 685

CHŁODNICE nowe na za­
m ów ien ie  oraz reperacje 
Ozga, Warszawa Wolska 23 j 
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Przystanek, czy śmietnik
P rzystanki tramwajowe i  autobuso­

we na Żoliborzu przedstaw iają żałosny 
widok. P rzypom inają ra ­
czej śm ietnik. W  obrębie 
kilkunastu metrów kwadr, 
walają się na ziemi roz­
rzucone niedopałki papie­
rosów i  opakowania z cu­
kierków, oyryzk i owoców, 
potargane b ile ty  itp .

Powód: brak koszy na 
śmieci.
Starostwo Warszawa — 

Północ wystosowało . już do M Z K  od­
powiednią prośbę, przypom inam y, że 
sprawa nie c ie rp i zwłoki.

Ponieważ

D ru g im  n ie m n ie j pożytecznym  urzą­
dzeniem będzie ins ta lac ja  k lim a ty c z ­
no -  ogrzewnicza pozwalająca na u~ 
trzym anie  dow olne j tem pe ra tu ry  
w nętrz, stosownie do po ry  ro ku  i 
przeznaczenia loka lu .

K U L IN A R N A  REW O LU C JA
Z ty łu , za g łów nym  budynkiem , od 

s trony  u lic y  W idok stanie trzyp ię tro  
wa (ty lko , że dw a p ię tra  pod ziemią) 
hala na m agazyny i  dz ia ły  sprzedaży 
a rty k u łó w  spożywczych. P rzew idu je  
się tu  wprow adzenie sprzedaży „p ó ł­
fa b ryka tó w  spożywczych“  ja k : gotowa 
nych k a r to f li,  ja rzyn , na w pó ł p rzy ­
rządzonego mięsa itp ., co będzie n ie  la 
da u ła tw ie n iem  dla  pracu jące j kobie 
ty.

Na m ie jscu w  P D T  można będzie 
nadać lis t, zam ówić sleeping do Za­
kopanego. przechować w a lizkę , a na­
w et dziecko, bow iem  p ro jektodaw cy 
inż. inż. Ihna tow icz  i  Rom ański prze 
w id z ie li specjalne pomieszczenia na te 
go rodza ju  instytuc je .

P R ZO D O W N IC Y  PR A C Y
Budowę gmachu P D T  prow adzi pod 

nadzorem WDO Przedsiębiorstw o Bu 
.dow nictw a Przemysłowego, k tó re  w y  
konało dotychczas w yko py  pod pod- 
ziemne kondygnacje i  fundam enty 
głównego bloku. Prace te są tu  n ie ­
zw yk le  uc iąż liw e  ze w zg lędu na tw a r 
dy g ru n t, naszpikowany resztkam i 
fundam entów  sto jących tu  niegdyś do 
mów. Dotychczas w yw iez iono już  
12.500 m .3 ziem i to  jes t oko ło  50%  
ogólnej ilaści. Codziennie c y fra  ta 
wzrasta o dalsze 240 do 250 m e trów 3.

Osiemdziesięciu lu d z i zatrudnionych 
przy pracach ziem nych w prow adziło  
tu  współzaw odnictw o pracy 1 w  rezu l 
tacie, 22 rob o tn ików  zw iększyło swą 
wydajność, przekraczając norm ę o 
50%  a trzech z n ich  nawet o 100%. 
Są to przodow nicy: Adamczewski, 
Czechowski i  Dąbrowski.

Ze w zględu na to, że D yrekcja  PDT 
chce uruchom ić w  now ym  budynku 
swe sk lepy ju ż  w  grudn iu 1949 roku, 
prace budow lane kontynuow ane będą 
przez całą zimę.

W  ty m  celu ustaw i się ta k  zwany 
„c iep lak“  to  jest ogrom ną szczelną 
szopę drewnianą, w ew ną trz  k tó re j, 
przy odpow iedn io w ysok ie j tem pera­
turze budować się będzie podziemne 
p ię tra  budynku. W ten  sposób do w io  
sny gmach w y ło n i się ju ż  spod ziemi.

( j m )

WSZELKIE ROBACTWO DOMOWE
niszczy radykaln ie

» A Z 0 T 0 X «
w

PRODUKCJI P. F. CHEM. „AZOT"

środek o tym samym składzie chemicznym odegrał 
ogromng rolę w czasie wojny w zwalczaniu epidemii

¿qdajcie „Azofoxu" w składach aptecznych, drogeriach 
składach gospodarczych oraz mydlarniach. 2764.K
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S ZK O LE N IE  K A D R  
W  ZA W O D A C H  B U D O W LAN Y C H

D yre kc ja  K u rsó w  Szkolenia Zawodowe­
go K a d r dla O d ljbdow y W arszawy p rz y j­
m u je  zapisy kandyda tów  do przeszkolenia 
w  zawodach:

Zd uńsk im  (m ężczyźni i  kob ie ty ) na okres 
12 m iesięcy.

D ekarsko -  b lacharsk im  (mężczyźni) na 
okres 12 m iesięcy.

M a la rsk im  (m ężczyźni i  ko b ie ty ) na 
okres 8 m iesięcy.

S to la rsk im  (mężczyźni) na okres 12-tu
m iesięcy.

M u ra rsk im  (mężczyźni) na okres C
miesięcy.

Od kandyda tów  wym aga się:
U kończonych 18 la t życia, ukończoną 

szkołę powszechną lub  inne  w ykszta łce­
n ie  oraz do bry  stan zdrow ia .

Nauka bezpłatna. W  czasie s z k o le n i 
słuchacze o trzym u ją : ry cza łt w j'ż y w ie n io - 
w y , bezpłatne ob iady i  p rem ię  w  czasie 
szkolenia na budow ach. D la zam iejsco­
w ych  in te rn a t z bezp ła tnym  u trzym an ie m : 

P rz y jm u je  Zapisy i  udzie la  in fo rm a c ji 
S ek re ta ria t D y re k c ji w  W arszawie p rzy  

ChocimskieJ 35 I  p ię tro , codziennie 
w  godz. od 9 do 13.

JEST JU Ż  B IU R O  
O B S ŁU G I TU R Y S TY C ZN E J 

W ydz ia ł Wczasów Zarządu M ie jsk iego
U ruchom ił p rzy  w spó łp racy z P. B , P. 
„O rb is “  i  P o lsk im  Tow arzystw em  K ra jo ­
znawczym  Stołeczne B iu ro  O bsługi T u ry ­
styczne j. B iu ro  m ieści się w  A le jach  Je­
ro zo lim sk ich  w  ba raku  O rb isu  naprzeciw ­
ko  ho te lu  „P o lo n ia ".

Zadaniem  B iu ra  Jest obsługa w ycieczek 
p rzybyw a jących  do W arszawy a w ięc : 
organizacja  zw iedzania m iasta autobusem 
lub  pieszo z p rzew odn ikam i, k ie ro w an ie  
do schron isk, udzie lan ie  in fo rm a c ji I 
w sze lk ie  inne  sp raw y zw iązane z poby­
tem  w ycieczek w  s to licy .

D la  m ieszkańców W arszawy B iu ro  bo­
dzie organizować w  określane d n i w y ­
c ieczk i samochodem po W arszawie d la za­
poznania się ze stanem odbudow y s to licy . 

E G Z A M IN Y  W STĘPNE 
N A  W Y D Z IA LE  L E K A R S K IM  

D ziekanat W ydz ia łu  Lekarsk iego U n i­
w ersy te tu  W arszawskiego podaje do w ia ­
domości zainteresow anym , że egzam iny 
wstępne pisemne na I  ro k  m edycyny od­
będą się w  dn iach 13 i  1« września b r.

B liższe in fo rm a c je  w  ogłoszeniach w y ­
w ieszonych w  D ziekanacie Lekarsk im , u l,  
K ra ko w sk ie  Przedm ieście 26-28.

29-84; Dział ogłosz. 8-50.23.
Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“, Warszawa, Smolna 10. B-32016



K O N K U R E N C I
Swego czasu w ie lką  sensacją w  ś wie 

Cie arabskim  w y w o ła ł przyjarad do 
M e k k i europejczyka.- P rzybysz m ia ł 
ognisto rudą brodę, u b ra n y  b y ł w  a- 
rab sk i burnus i w yso k i tu rban. Do te j 
p o ry  jeszcze an i jeden cudzoziemiec 
nie  os ied lił się w  -pobliżu grobowca 
Mahometa.

A le  zdziw ienie m ie jscow ych w ładz 
1 m ieszkańców M e kk i spotęgowało się 
jaszcze, gdy ta jem niczy gość okazał 
się posiadaczem dokum entów, w ys ta ­
w ionych  na nazw isko m ahom etanina 
E!-Chadż Abdallacha F ib li-be ja , kup ­
ca i  uczonego, k tó ry  p rzyb y ł do „św ię­
tego m ie jsca“  w  celach re lig ijn ych .

UCZO NY K U P IE C

W krótce jednek p ie lg rzym i, p rz y b y li 
tu  z Am m anu, pc-znali w  „ru d e j bro 
dzie“  najczystszej k r w i A n g lika  Joh­
na P h ilb i. W yszło na jaw . że jest to 
b y ły  doradca trans jordańskiego em ira 
A b d u lli i  jeden z założycie li jego pań­
stwa, k tó ry  przeszedł na mahometa- 
n izm  z pełną świadomością i  z... in ­
s trukc ja m i oddziału Inte ligence Ser­
vice dla spraw  B liskiego Wschodu.

A le  w  tym  czasie „uczony kup iec“  
podążał już  do D żiddy (po rt na M orzu 
Czerwonym ) do le tn ie j rezydenc ji k ró  
la  Saudiarabii, w ładcy  „ im p e riu m  
naftowego“  i  najpotężniejszego feoda- 
ła  na pó łw ysp ie arabsk;m  — Ibn-S au- 
da. W idocznie ja w n y  f l i r t  Ibn-Sauda 
z am erykańskim i tow arzystw am i na f­
to w y m i zaniepokoił m in is tró w  i prze­
m ysłow ców  na ftow ych  w  Londynie .

Pospieszny w ięc chrzest Johna 
P h ilb i i  m ianowanie go „osobistym  
doradcą“  k ró la  „Ibn-S auda b y ły  czą­
stką sp ry tn ie  przez A n g lik ó w  obm y­
ślonego planu.

Po pierwsze — obecność p rzy  k ró ­
lew sk ie j osobie doradcy m ahom etani­
na n ie  stała w  sprzeczności z re l ig i j­
n y m i uczuciam i k ró la  i  jego podda­
nych; po d rug ie  — John P h ilb i b y ł 
człow iekiem , k tó rem u można by ło  po­
wierzyć. p rzeciw staw ienie się zuchwa­
ły m  zapędom am erykańskich ko n ku ­
ren tów , k tó rzy  otw arc ie  g łos ili, że 
„n ie  zniosą, b y  arabska n a fta  należa­
ła  do angie lskich m onopo li“ ; po trze ­
cie _  p h ilb i b y ł na jbardz ie j dośw iad­
czonym agentem b ry ty js k im  i  słusznie 
zasłużył sobie, na opinię, „spec ja lis ty “ 
w  w a lkach  z rucham i narodowo -  w y  
zwoleńczym i. A  to by ło  specja lnie waż 
ne w  na fto w ych  re jonach P ółw yspu 
Arabskiego, gdzie w rzen ie  n ie ludzko 
w yzysk iw anych  rob o tn ików  A ra ­
bów zagrażało interesom  trus tów  n a f­

towych.
Zdaw ałoby się więc, że John P h ilb i 

mocno zasiadł w  siodle p rzy  dworze 
Ibn-Sauda, gdyby nie...

A M A T O R  - O R IE N T A L IS T A

G dyby w  z im ow ej sto licy Ibn-S au- 
da — Ed-R jadzie  nie w y lądow a ł samo 
lo t amerykański, z którego na rozpa­
loną słońcem ziemię w ys iad ł m a ły  ru ­
m ia ny  człowieczek, rów n ież w  arab­
skim  burnusie  i rów nież w  turbóm e.

B y ł to am erykański agent W iliam  
Eddi, pom ocnik M arshalla . C z łow uk 
ten później s ta ł się jedną z g łów nych 
fig u r w  „A ram co“  -  „arabsko - ame­
ryka ń sk im  tow arzystw ie  n a fto w ym  , 
k tó re  by ło  na jg roźnie jszym  konkuren 
tern angie lskich m agnatów na ftow ych 
na Ś rodkow ym  Wschodzie.

W illia m  Eddi. p u łko w n ik  m a ryn a r­
k i niedawno jeszcze stał na cze,e 
szpiegowskiego centrum  U SA w  Tan- 
gerze, później zaś został m ianowany 
naczeln ikiem  oddziału w yw ia d u  p o li­
tycznego przy Departam encie Stanu. 
Sam siebie nazyw a ł „am atorem -onen-

ta lis ją “ .
Spotkanie dwóch w yb itn ych  w yw ia  

dowców:' P h ilb i i  Edd i w  Saudiarab ii 
nie by ło  oczyw iście dziełem  ślepego 
przypadku. W grę tu  w chodz iły  roz­
g ry w k i m iędzy dwom a państwam i 
U SA i  A ng lią . R o zg ryw k i te na te re ­
nie  tego bogatego w  na ftę  k ra ju  p rz y ­
b ra ły  fo rm ę swego rodza ju  po jedynku 
m iędzy P h ilb i i  Eddi.

Podczas gdy „m ahom etanin“  angiei 
skiego pochodzenia w ędrow a ł po p u ­
s tyn i Roba-el-C hali oraz po podleg­
łych  księstwach, w e rbu jąc  wśród m ie j 
scowych plem ion ludz i potrzebnych 
m u do in try g  i  p ro w o ka c ji ko lo n ia l­
nych, am erykański ,a m a to r-o rie n ta li­
sta“  energicznie ag itow a ł k ró la  Ibn - 
Sauda, żądając od niego nieograniczo­
nych p ra w  na koncesje na ftow e dla 
S tanów Zjednoczonych, w  zamian za 
co ob iecyw ał zam ienić pus tynny  pó ł­
wysep w  „ra jsk ie  ogrody X X  w ie k u “, 

Czas up ływ a ł. Na piaszczystych 
w ydm ach R oba-E l-C hali rós ł las wież 
naftow ych. P rzedstaw iciele ,A rm aco“ 
w y w o z ili z S aud ia rab ii 12 m ilionów

ton rop y  na ftow e j rocznie. B ite  zaś w 
W aszyngtonie no w iu tk ie , srebrne rla - 
ły  z po rtre tem  Ibn-S auda podb iły  osta 
tecznie serce w ładcy  na ftow ego pó ł­
wyspu, k tó ry  udaw ał, że n ie  w id z i ja k  
w  „ra js k ic h  ogrodach“  kom pan ii n a f­
tow ych giną z głodu, chorób 1 kaitorż- 
nej p racy tysiące jego w ie rnych  pod­
danych —  Arabów .

W illia m  Eddi zaciera ł ręce z zado­
wolenia.

E D D I I  P H IL B I P O R O ZU M IE L I SIĘ

— Ś rodkow y Wschód przestał być 
niedostępnym  rezerwatem  A n g lii — 
m ó w ił do zmieszanego obrotem rzeczy 
Johna P h ilb i —- 33 la ta tem u wasz La 
w rance o d k ry ł w  państw ie Ibn-Sauda 
naftę, teraz m y  o d k ry liśm y  przed 
m onarchą dolary.
. P h ilb i zam yślił się. T akich  przeciw  

n ikó w  n ie  m ia ł dotychczas. Francuzi, 
p rzeciw ko k tó ry m  występow ał w  Sy­
r i i  i  L iban ie , b y li bardzie j us tęp liw i. 
A  z’ ••szt-ą — pom yśla ł —  jeżeli pan 
A ttlee  wlecze się za m is i er T rum a- 
nem, a pan B evin  zą m is te r M arsha l­
lem, to czemużby on, John P h ilb i nie 
m ia ł pójść za p u łko w n ik iem  Eddi...

—  Przypuśćm y, że w  obecnym eta­
pie pan ma przewagę, m is te r Edd i — 
ośw iadczył swemu p rzec iw n ikow i. — 
Czy jednak liczy się pan należycie z 
tym , że grupa A rabów  z T rans j orda­
m i lu b  Ira k u , wsiadłszy n a . swoje 
,,okfę ty pu s tyn i“ , może przy pomocy 
n iew ie lk ie j p o rc ji dynam itu  poważnie 
uszkodzić przewody i wieże naftow e 
„A rm aco “ ?

M is te r Eddi p rz y ją ł do w iadomości 
tę nader prze jrzystą  a luz ję  i  to  n ie ­
w ą tp liw ie  „pogodziło“  go z P h ilb i. A le  
jeszcze s iln ie j po łączył dwóch kon ku ­
ru jących  agentów w zrost w rzenia na­
rodow o -  wyzwoleńczego w  k ra jach  
arabskich.

Teraz ja k o  „serde'czni p rzy jac ie le " 
.pracują zgodnie: P h ilb i w e rbu je  arab 
skioh „och o tn ików “  do w a lk i w  Pale­
stynie i in s p iru je  w ładcę Saudiarab ii 
do w a lk  z ruchem  narodowo -  wytzwo 
leńczym  na B lisk im  Wschodzie, a Eddi 
energicznie a taku je  W aszyngton, gdzie 
obecnie przebyw a ja k o  przedstaw icie l 
„A rm aco “ , dom agając się, by  USA po 
p a rły  A ng lię  w  spraw ie pa lestyńskie j 
i  ja k  na jprędzej' zastosowały „d o k try -  
nę T rum arfa“  db k ra jó w  arabskich.

- ........... . G. OSIPOW
T ł. Z. K.

C zw artkow e „derby“ ligowe w  kra j«
P o r a ż k a  „ L e g i i “ i  r e m i s  „ R h c !i s i m

Czwartek był dniem „derbów“  l i  
gówych w całym kraju. Zwykle tak 
już bywa, że spotkania te przynoszą 
duże niespodzianki, nieprzewidziane 
przez fachowców i zapalonych kibi­
ców.

Wczorajsze mecze ligowe przynio 
sły wiele niespodzianek. „Legia“ , 0- 
promieniona sławą trenującego ich 
Wacka Kuchara, (do czego dochodzi 
ly jeszcze wieści, iż na treningach 
„Polonii“  daje się zauważyć stale 
brak czołowych je j piłkarzy), uwa­
żana była za faworyta. Niestety, k i­
bice „Polonii“ , których na meczu by 
la zdecydowana 'większość przeżyli 
przyjemne rozczarowanie. „Poloniś 
ci“  byli zespołem lepszym toteż zu­
pełnie zasłużenie wygrali mecz 1:0,

przy czym gdyby nie dobra gra
Skromnego w bramce wojskowych— 
wynik mógłby być dużo wyższy.

„Legia“ zagrała bardzo słabo, 
wstawiąjąc dwóch rezerwowych, do 
których gry dostosował się wczoraj 
nawet reprezentant Waśko. Punkty, 
które zdobyła „Polonia“  odsunęły ją 
znowu od końcowej „niebezpiecznej 
strefy“ — tj. od groźby spadku z L i 
gi.

Dwaj śląscy rywale „Ruch“  i  AKS 
podzielili się punktami, remisując 1 :1. 
Mimo, że „Ruch“  starał się jak mógł, 
aby wygrać spotkanie — to jednak 
wynik doskonale odzwierciedla u - 
kład sil. Stracony przez „Ruch“  je­
den punkt odsunął go znowu trochę 
od leadera tabeli — „Cracovii“ ,

esisac
w

i i  y  m e c z  b o k  s e r s  
W A R S Z A W I E

Jak już donosiliśm y, n iedzie lny 
mecz pięśc iarsk i Praga— Warszawa 
nie odbędzie się. Czeski Związek Bok 
serski zaw iadom ił o tym  te legra ficz­
nie W OZB, prosząc równocześnie o 
przełożenie zawodów na te rm in  póź­
niejszy.

Zam iast tego meczu postanowiono 
zorganizować in n y  , mecz, k tó ry  za-

Szczecińska »Gwardia« 
w II  Li dze

W  Ś w idn icy  w y k ry to  w ie lką  aferę 
fałszerską, w  ¡której wm ieszani są zna­
n i działacze sportow i. Ustalono, że Ea- 
w odn icy  „.Polonii“  św id n ick ie j: Raban- 
da, Emmerlimg, Fanga i  Bożek, pamel- 
d o w a li się w  Ś w idn icy  na podstaw ie 
fa łszyw ych dokum entów  i  tym  Karnym 
nis m ie li p ra w a  waląc udzia łu  w  roz­
g ryw kach  o w ejście do II-§de j lig i,

W  zw iązku z powyższym  szczeciń­
ska G w ard ia  odw o ła ła  się do PZPN 
w  spraw ie zw e ry fiko w a n ia  zawodów z 
P o lrn ią , zgodnie z W ynik iem  uzyska­
nym  na boisku t j.  2:0 d la  G w ard ii. Do 
pro testu dołączone zostały fałszywe 

m eldunkow e rzekom ych św id-
niczan.

Z w e ry fiko w an ie  tego meczu zgodnie 
ze sta tutem  PZPN zapew ni G w ard ii 
miejsce w  I I-g ie j lidze.

pow iada się n iezw yk le  sensacyjnie: 
Warszawa zm ierzy się z .kom binow a­
nym  zespołem reprezentacyjnym  .P ol­
ski. W a lk i będą w ięc n-iezwykle in te ­
re s u ją c e 'i na r in g u  spotkają się na­
stępujące pa ry : (na I-y m  m ie jscu re­
prezentanci Polski): 

w . musza: K a rg ie r— Patera, 
w . kogucia: G rzywocz— S rbkow iak, 
w . p ió rkow a: K ruża— Czortek, 
w. lekka : Rademacher—¿ oraw sk i 

(lub in ny  pięściarz), 
w . pó łśrednia: Chychła—M ajew ski, 
w. średnia: Cebuiak— Zagórski, 
w. półciężka: Szym ura—Archadzld, 
w . ciężka: IG toe e ld— K otkow sk i.

Frezydeot Tołwiński 
w roli pilkarzai

Zam iast pro jektowanego meczu 
Prasa sportowa — A rtyśc i, odbędzie 
się 28 luib 30 bm. mecz p iłk a rs k i 
Prasa—Zarząd M ie jsk i. C a łkow ity  
dochód z meczu przeznaczono na Od­
budowę Stolicy.

S kłady zespołów n ie  są jeszcze u - 
stalone, w iadom o ju ż  jednak, że w  
bramce Zarządu M iasta zagra prezy­
dent T o łw ińsk i.
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zwłaszcza, że „biało - czerwoni“  zdo 
byli pełne dwa punkty, zwyciężając 
gładko „Tarnovię“  3.0. Ta ostatnia 
po sukcesach nad „Legią“  i  „R u ­
chem“ spoczęła widocznie na lau - 
rach i przegrywa teraz mecz za me­
czem.

„Derbj;-“  łódzkie przeszły bez e- 
mocji. „Widzew“  ma wprawdzie cza 
sami dużo szczęścia, kiedy potrafi 
„urwać“  jakiejś drużynie jeden 
punkt, ale w meczu z ŁKS-em nie 
miał nic do powiedzenia i  przegrał 
wysoko 1.6.

„Polonia“ bytomska po wczoraj 
szym remisie z „Reymerem“  2 :2 prze 
sunęła się w tabeli jeszcze niżej, sta 
jąc się jednym z poważnych kandy­
datów do spadku z I-szej Ligi.

Warta nie ma szczęścia do Z Z K , 
W pierwszym meczu przegrała nie bę 
dcc wcale drużyną gorma, a wczoraj 
też „urwała“  tylko j - fm  punkt rc-! 
misowy 2:2, mimo żo nocí?pala prze’, 
wagę przez cały okros meczu. War-! 
Herze wyraźnie dochodzą, powoli do 
formy i nie dadzą się już chyba 
zepchnąć na niższe miejsce w tabeli.

We wczorajszych spotkaniach l i ­
gowych padły następujące wyniki :

Polonia —  Legia 1 :0 (1 :0).
LKS — Widzew 6:1 (3:1).
Rynier — Polonia 2:2 (1:1).
Ruch — AKS 1:1 (0.0).
Warta — ZZK 2:2 (1 :1).
Cracovia —  Xa rao via 3:0 (2

*

TABELA LIGOWA

:0) .

N r 250

S T A T K I E M
W DOŁ
Ostatnie ciepłe dn i la ta , no i  urlopu 

— można w ykorzystać na podróż sta1, 
k iem  po Wiśle.

P o rt ha n d lo w y ' w Gdańsku 
w y p ły w a ją c y  w  podróż statek.

tegna

1) Cracovia 19 30 83:20
2) Ruch 19 28 61:24
3) Wisła 19 2« 66:26
4) AKS M 24 38:31
5) Legia 18 20 38:36
6) ŁKS 19 18 49:48
7) Z Z K 19 18 87:37
8) W arta 19 18 39:43
9) Polonia W -w a 18 16 31:40

10) Garbarnia 18 15 28:37
11) Polonia Byt. 19 15 32:41
.12) Tam o via 19 14 25:40
13) Rynier 19 14 35:58
14) Widzew 19 8 21:76

U P T O N  S IN C L A IR
tłu m . W a n d y  M e lc e r

Tymczasem napotkali tylko frankistowski 
statek wojenny, zbliżający się do- Kadyksu. 
Pozwolono im wjechać do portu, do którego 
cichaczem wpełzli, ale port był przepełniony 
ponad normę i  co chwila wpływały nowe jed­
nostki. Pasażerowie zmuszeni byli spędzić jesz­
cze jedną noc na pokładzie, a kiedy wreszcie 
nadeszła pora pokazać papiery oficerowi por­
towemu i  wysiadać, okazało się, że trzeba cze­
kać kilka godzin na pociąg do Sewilli bez żad­
nej pewności w dodatku, że uda się wsiąść.

Tjunczasem przechadzali się po mieście, oglą 
dając widoki, które doiStępne były jedynie lu ­
dziom w uniformie Vittoria. Przyjrzeli się więc 
włoskiemu transporterowi, k tóry wyładował 
ni mniej ni więcej, tylko tysiąc „Czarnych ko­
szul“ , oglądali wyładowanie innych włoskich 
okrętów, które przywiozły tanki, działa i skrzy 
nie z amunicją. Może to i śmieszny widok, kie­
dy człowiek uprzytomni sobie solenne przy­
rzeczenia, składane ongiś przez Włochy przed 
Komitetem Nieinterwencji w Londynie. V it- 
torio nie wzruszał się tym widokiem, przeciw­
nie, uważał go za jeszcze jeden dowód, wyż­
szości włoskich umysłów nad tępotą demokra­
tycznych łbów, widać jednak jego „wyższy 
umysł“ nie zdawał sobie sprawy, jak to przyj­
mie tępy łeb demokraty, k tóry teraz zacznie 
się namyślać, czy dobrze zrobił, zawierzając 
faszyście pieniądze czy wiadomości.

n
Późną nocą przybyli do Sewilli i zajechali do 

Bristolu, dowiedziawszy się, iż Alfonso X II I  
i Plotel Andalucía są zarezerwowane dla ofi­
cerów włoskich- Doprawdy, trudno się było 
zorientować, czy to Neapol, czy Sewilla, tyle 
tam czarnych koszul snuje się po ulicach, tyle 
się słyszy włoskiej mowy.

Życie w Sewilli miało się stać dla V ittoria 
tym, czym zawsze bywa — konglomeratem 
bólu i radości. Przyjemnie mieszkać w elegan­
ckim hotelu, przyjmować bandę przyjaciół i 
gościć ich za pieniądze sir Pomeroy Nielsona, 
ale boleśnie widzieć swą żonę, o którą jest się 
zazdrosnym, wirującą w ramionach innych 
mężczyzn, uśmiechającą się sennie i przymy­
kającą rozkosznie powieki. Przez głowę jego 
przemykały wszystkie myśli, którym i trapił się 
kiedyś zazdrosny Otello, a trzeba przyznać, że

więcej miał do tego niż nieszczęsny Maur po­
wodów. Lanny przygląda się temu, co się 
dzieje i  snuje własne myśli, nie czuje się w 
prawie sprzeciwiać się flirtom  i  ekstrawagan­
cjom. Marcelina szepnie „Mon Dieu“ , V ittorio 
zaklnie „Vacine“ , ale oboje zapytują: „Jakże 
tu pomóc Alfowi, nie mając w kra ju przyja­
ciół?“

Lanny śledził pierwociny faszystowskiej 
edukacji piętnaście la t temu, a oto produkt 
końcowy. Przyglądał mu się też okiem socjo­
loga. Młodzi oficerowie traktowali go z uszano 
waniem i nie obrażali niczym osobiście, ale 
cały ich stosunek do niefaszystowskiego świa­
ta pełen był usystematyzowanej i  zdyscyplino­
wanej pogardy. Nie wiele zresztą wiedzieli o 
tym świecie.

Damy tutejsze martwiły się, że wojsko za-: 
b rko  im lokajów i że ppkojówkł f lir tu ją  z ob­
cymi żołnierzami na ulicach- Cena żywności 
wzrosła podwójnie, a to przecież nie koniec, 
Upada moralność, upadają, dobre maniery! 
Ciężkie to czasy! Tak przynajmniej jęczała 
starsza dama, która znałaDuguesę Zaeharową 
i chętnie o niej opowiadała synowi króla amu­
nicji. Usłyszawszy, że interesuje się obrazami, 
pokazała mu własne, spodziewając się pod­
świadomie, że może zaproponuje je j kupno. 
Nie miały one jednak żadnych artystycznych 
wartości.

Lanny rozmawiał też z generałem Aguilar, 
który właśnie przybył na odpoczynek z frontu 
Jarama: miał on srebrne włosy i  wąsy, srebr­
ne na piersi medale (i k ilka brązowych) oraz 
dwa czy trzy krzyże wojskowe. Bardzo to w 
sumie dystyngowana osoba, oburzona zresztą 
że „chusma“ , motłoćh, stawia nadspodziewany 
opór. Słyszane to rzeczy ? Nigdy tego nie by­
wało ! Teraz przybyli wprawdzie włoscy M iliti, 
akurat na południe od Madrytu i  prawie mogło 
się zdawać, że generał obawia się, iż mogą 
zwyciężyć tam, gdzie jego własne regularne 
wojska poniosły porażkę. Cóż pozostanie czło­
wiekowi, który całe życie uczył się walczyć, 
a który za każdym razem poniósł sromotną 
porażkę? Oczywiście generał nie sformułował 
tych myśli, ale kiedy Lanny wspomniał mło­
dym Czarnym Koszulom jego nazwisko, wy- 
buchnęli jawną wzgardą.

36)

W ciągu całego życia Lanny spotykał wy­
bitnych ludzi i  nauczył się z nimi obchodzić- 
Słuchał ich grzecznej rozmowy i  nie spodzie- 
wał się bynajmniej, że będzie zajmująca. Bę- 
dzie teraz potrzebował pomocy przy wywoże- 
niu obrazów i  A lfa z Hiszpanii, więc starał się 
być przyjemny, przy czym mu się odwdzię­
czano, każąc wypijać niesis^chaną ilość „copi- 
tas de manzaniłia“ . Ostrożnie naprowadzał 
rozmowę na los lotników starając się dowie­
dzieć, co się z nimi stało: co się dzieje z jeń­
cami wojennymi, jak ich się tu  traktuje, mó­
w ił też o arystokracji angielskiej i  je j stosunku 
do hiszpańskiej sprawy. Ani nie udało mu się 
otrzymać najdrobniejszej bodaj informacji, 
gdzie tu mógł być i w jakim więzieniu syn an­
gielskiego baroneta, żadna też z osób, z któ­
rymi rozmawiał nie zmarszczyła się na dźwięk 
nazwiska Franca czy jego sztuczek.

I I I
Lanny wywąchał, że jeden z synów generała 

Aguilara ma wóz, k tóry nie został jaszcze za­
rekwirowany, i  wynajął go na kilka tygodni., 
Teraz wsadził do niego krewnych i  wiózł icli 
poprzez kraje uroczej wiosny nad brzegami 
Guadalkwiwiru ku posiadłościom senory Vil-i 
lareal, gdzie lokaj powitał go z najwyższymi 
entuzjazmem. Jak wtedy, oddał lis t i  objaśnił, 
że przyjechał zabrać obrazy, byle mu się udało 
je wywieźć. Wytłumaczył też Wiktorowi, że 
on z Marceliną aibo Lanny sami będą tu się 
mogli ukryć, kiedy A lfy  pojedzie nad morze- 
Wszyscy starali się przypodobać senorowi Lo- 
pez, oświadczając się z przyjaźnią dla „naro­
dowców“ . Lokaj bajał swobodnie o wojnie, 
jak im się ona z Andaluzji przedstawia, ale nic 
niestety nie wiedział o uwięzionych lotnikach, 
a n ik t z ludzi których im przedstawiał nie wy­
kazywał żadnej ochoty do zdrady.

Powrócili więc do Sewilli, uroczej, starej 
mieściny. Trundo sobie wyobrazić piękniejsze 
miejsce by spędzić święta. Wąskie, wijące się 
uliczki zabudowane starymi domami, niesły­
chana obfitość kwiatów, a dla Lanny ego naj­
piękniejsze obrazy świata. To przecież ojczyz­
na Murilla, miejsce narodzenia Velasqueza, są 
tu i  Goya i  Zurbarany, każdy zaś właściciel 
w czasie wojny jest miękki, jak wosk.

(D. c. a.)

Żegluga po W iśle ze względu n 
m ie lizn y  n ie  Jest^ła tw a. S tern ik  
jednak rzekę „ ja k  w łasną kieszeń’ 
k ie ru je  s ta tk iem  niezawodnie.

1

Na małych przystaniach dla Pa w
żerów  —- w ystarcza k ładka , którą 
s ta tku  przerzuca się na brzeg.

■ O^0
Po drodze m ija ją  się sta tk i. 

„Ż u b r“  ciągnie ładunek w  górę 1 
ki.

W isła jest p iękna i  ma

i

brzegi. W. ciągu całej podróży ? ¡¡ 
sie íiiezne widoki bogate w
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